
Nr 25 Krabów. Czwartek 27 Stycznia 1910.

PRENUMERATA wynosi w Krakowie: 
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., 
•a odn- sannie do domu dopłaca się 

«0 tu.1.

Naprowincyl: miesięcznie 2 kor. 70h., 
kwartalnie 8 kor. W państwie Nie- 
Miecłdam kwartalnie 10 kor., w ,nnycŁ 
sństwaek kwartalnie t2 kor. Zmiana 

■dresu 40 n»>-

C m  m m  pojedynczego 10 bal. 
v r t a u r  poaledsialkowsro i  k-

NARODU
Wychodzi udziw n ił o godz. 6-fj wieczorem z wyjątkiem niedziel i lwiąt.

W  dni poświęteczne wyohodzi dwa razy dziennie: o godz. 8-ej rano i o godz ó-e| wieczorem

Rok x\m.
Listy'pieniężne, przekaay aa prenume
ratę i kueraty nadsyłać można franco 
do Administracyi „Ołoau Narodu". -  
Prenumeratę op.ócz upoważnionych 
agencyi przyjmuje każdy urząd po
cztowy w oziębię monarchii i w pań 
stwie niemiecklem. Reklamacye nie 
opieczętowane nie podlegają opłaci* 
pocztowej. — Rękopisów red&kcys nie 

■wraca.

Adres Red.: Ul. iw. Krzyża L7. Adres 
tal. „Gro* Narodu" Kraków. Tel. Nr. 100

OGŁOSZENIA (knseraty) przyjmuje Admlntotracya „Ołosu Narodu*, róg al. iw . Krzyża I Mikołajskiej L. 7. Od miejsca za wiersa droboea pismem (petit) za pierwszy raz 16 halersy, za każdy następny raa 12 haL, skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 hai. za pierw- 
aay raa, każdy następny 12 h&L Nadesłane po 00 hal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 bal. Załączniki do „CJlosu Narodu (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 k. od 100 egz. dla miejscowych pre- 
m u ra to ró w  Zuuieiscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hauzmana), w Wiedniu Haasenstein & Vogier, M. Dukes, H. bchalek, E. Braun, R. Moase. a  FriedL w Berlinie F. a  Coc. w Budapeszcie J. Leopold, w Paryża de Raczkowski 14 Cite

de Trerlae, F. Jones & Cie, A. Lorette.

Nowość w tutkach:

Bon-Ton
najlepsza marka

fabryki S i. WoioszyAskiego w Krakowie.

Sejm.
(Telefonem.)

Lwów, 26 stycznia.
Na dzisiejszem posiedzeniu Pos. M a r s  

zgłosił wniosek nagły w sprawie brakują
cych klinik w uniwersytecie.

Inteipelacyę w sprawie Junkcyi geome
trów  ewidencyjnych zgłosił pos. K r ę ż e l .

Członek wydz. kraj. P i ł a t  odpowiedział 
na interpelacyę p. Cleńskiego co do udziału 
Banku krajowego w operacyach Banku par- 
celacyjnego.

Rada nadzorcza Banku krajow ego — m ó
wił poseł P i ł a t  — poleciła komisyi rewi
zyjnej szczegółowe zbadanie interesów, w 
których Bank krajowy udzielił k redy tu  Ban
kowi parcelaoyjnemu. Komisya rewizyjna 
stwierdziła, że Bank krajow y w nlczem nie 
przekroczył ani swego sta tu tu , ani uchwał 
sejmowych, ani Rady nadzorczej w spraw ie 
kredytu, udzielonego Bankowi parcelacyjne- 
mu. Ogólna suma kredytu, udzielonego przez 
Bank krajow y Bankowi parcelacyjnem u wy
nosi 1,737.000 koron i w razie spokojnej li 
kwidacyi s tra ty  Banku krajow ego nie mogą 
przekroczyć sumy 100.000 koron. Na wypa
dek konkursu  s tra ty  mogłyby być wyższe, 
ale w każdym razie nie dotkliwe dla Banku 
krajowego. Udział Banku kraj. wynosi 20.000 
kor. i dalsze straty  odpowiednio do wyso
kości udziału wynieść mogą 20.000 koron. 
Wobec tego Rada nadzorcza zapewnia, że 
choćby s tra ty  były wyższe, nie mogą one 
mieó znaczenia dla ogólnych interesów Ban
ku  krajowego. Po oszacowaniu przez kon- 
Borcyum banków lwowskich, w artość grun
tów Banku parcelacyjnego okazała się o
300.000 kor. mniejszą od wartości, podanej 
w bilansie Banku parcelacyjnego. Wydział 
krajowy, insty tacye finansowe, a także Bank 
krajow y dążą do rozwikłania tej sprawy, co 
Jest wskazane tak  ze względu na interes 
ogólny, ja k  i Banku parcelacyjnego.

Pos. C i e ó s k  i zgłasza wniosek o natych
m iastowe otwarcie dyskusyi nad odpowiedzią 
na interpelacyę.

Wniosek dostatecznie poparto, a m arsza
łek dodał, że jeżeli będzie on uchwalony, za
mierza dyskusyę postawić na pierwszem 
miejscu porządku dziennego jutrzejszego po- 
sisdzoniA

P o s .  Cieóski prosi, aby dyskusyę prze
prowadzono zaraz

Pos. M ę c i ń s k i prsyłącza się do zdania 
m arszałka.

Pos. S k o ł y s z e w s k i  oświadcza, że lu 
dowcy są za wyświetleniem sprawy, pragną 
jednak, aby dyskusya nie była dorywczą, do
m agają się więc, aby dyskusya odbyła się 
ju tre .

Pos. Cieóski cofa swój wniosek.
Uchwalono odbyć dyskusyę Jutro.
Z porządku dziennego pos. S t a r z y ó -  

8 k  1 uzasadniał swój wniosek o zwiększenie 
e ta tu  technicznego w nam iestnictwie i po
mnożenie referentów  Polaków przy mini
sterstw ie robót publicznych. Odesłano do ko
misyi administracyjnej.

Nastąpiła dalsza dyskusya szczegółowa 
nad budżetem.

Po mowie p. Cieńskiego dyskusyę ogól
ną nad rubrykam i 4, 5 i 6 zamknięto i wy
brano mówców jeneralnych. Po przemówie
niu mówcy c o n t r a  p. L e w i c k i e g o ,  m ar
szałek c h c i a ł  zarządzić głosowanie Bad 
wczorajszym wnioskiem naglącym posła 
Skwarki.

Na życzenie p. S tarucha m arszałek przy
stąpił do obliczenia kom pletu. W Izbie obe
cnych było tylko 51 posłów, więc m arsza 
łek dla braku kom pletu zam knął obrady 1 
oświadczył, i i  głosowanie odbędzie się na 
następnym  posiedzeniu. Koniec posiedzenia 
po g. 2 popoł.

Następne posiedzenie ju tro  o godzinie 
10-tęj rano, z porządkiem dziennym: dysku 
sya nad odpowiedzią pos. Piłata.

Klęska StapińsUego.
Strzyżów. (Tel. wł.) Wczoraj przyjechał 

tu  poseł Stapióski, aby odbyć wiec w spra
wie Banku parc. Narodowi dem. wiec rozbili 
nie dopuszczając nawet do zagajenia. Stapióski 
musiał pod osłoną żandarmeryi odjechać na 
kolej.

U bank parcelacyjny.
Lwów. (Tel. wł). Korespondent „Gł. N.“ 

wypytywał Stapińskiego o wieestrzyżow ski. 
Stap. oświadczył, że wiecu nie mógł odbyć, 
ale w lutym urządzi cały szereg zebraó, dla 
omówienia sprawy Banku parc.

W sejmie ju tro  poruszy spraw ę Banku 
Dr Adam- Dziś, odbyła się konfereneya Dra 
Adama z p. Battaglią i Drem Leo, dla nakło 
nienia całej lewicy do solidarnego w ystępo
wania w sprawie Banku parc.

Reforma wyborcza zachwiana.
Lwów. (Tel. wł.) „Kuryer lwowski11 ogłasza 

rozmowę z Drem Lro w sprawie sejmowej 
reformy wyb. P. Leo oświadczył, że powstały 
nowe trudności, ponieważ konserw atyści żą
dają, aby uchwalono reformę dopiero po 
spisie ludności, k tó iy  się odbędzie w grudniu 
1910 r. W ten sposób reform a przyszłaby do 
sku tku  dopiero w 1911 roku.

Sprawa Kestranek-Billński.
Wiedeń. (Tel. wł.) D yrektor K estranek o- 

głasza w dziennikash porannych list, w k tó 
rym, — pomimo zaprzeczeń m inistra skarbu 
Dra Bilińskiego, podtrzym uje w całej rozcią
głości swoje twierdzenie o usiłowaniach Dra 
Bilińskiego, aby jego szwagier otrzym ał po
sadę członka Rady nadzorczej praskiego To
w arzystw a żelaznego. K estranek dodaje, że 
miało lo  miejsce podczas pobytu p. Bilińskie
go w Ischlu. — Minister skarbu  zwrócił się 
wówczas z tern żądaniem listownie do pew
nej osobistości wpływowej i również listow 
nie otrzym ał odpowiedź odmowną. K estranek 
oświadcza w  końcu, że wiadome mu są je 
szcze inne szczegóły tej sprawy, ale że za
chowuje sobie ten m ateryał do dalszej pole
miki.

Cała ta  spraw a budzi przykre uczucia 
wśród ludności polskiej, ponieważ w Wie
dniu panuje mniemanie, że JE. Dr Biliński 
istotnie proteguje członków swojej rodziny.

Szpiegostwo rosyjskie w Austryi.
Wiedeń. (Tel. wł.). >Zeit< ogłasza bliższe 

zajmujące szczegóły o szpiegostwie rosyj- 
skiem w Austryi, prowadzonem przez b. at- 
tachó wojskowego w Wiedniu, pułk. Mar- 
czenkę. Według tego dziennika — m inister
stwo wojny, zaniepokojone powtarzającemi 
się wypadkami szpiegostw a, postanowiło 
zorganizować odpowiednią inwigilacyę. W 
tym celu wydelegowano dwócb oficerów 
sztabu jenerolnego, k tó ry  udając, że zostali 
wydaleni z armii, założyli w Wiedniu ajen- 
tu rę  wojskową. Ta ąjeneya sprzedawała za
granicznym mocarstwom sfałszowane doku
m enty i plany, i przy tej sposobności ze
tknęła się z gażystą arsenału wojskowego 
Kretshmerem. Okazało się, że K retschm er 
pozostawał w bliskieb stosunkach z Mar- 
czenką. Otóż ajentom  wojskowym powiodło 
się urządzić schadzkę K retschm era z Mar- 
czenką, podczas której obu aresztowano. 
Marczenkę wypuszczono na wolność po wy
legitymowaniu się. Było to dnia 15 stycznia; 
w trzy dni potem odbył się bal dworski, na 
którym  cesarz ostentacyjnie ignorował Mar
czenkę — obecnym oficerom obok niego 
stojącym podawał ręką  i z nimi rozmawiał. 
W skutek tego zajścia Marczenko musiał na 
drugi dzień opuścić Wiedeń.

Marczenko znał wybornie organizacyę 
armii austryackiej i wysoko ją  cenił. W cza
sie przesilenia serbskiego wysłał on memo- 
ryał do ros. min wojny, w k tórym  dowodził, 
że zanim Rosya zmobilizuje parę korpusów, 
cała arm ia austryacka stanie u granic ro
syjskich.

Wiedeń. (Tel. wł.). Ze strony  urzędowej 
zaprzeczają doniesieniom o aresztow aniu 
Marczenki.

Burze i wylewy.
Paryż. Wczorąj w nocy spaliła się tu  fa

bryka octu. Pożar powstał skutkiem  zetknię
cia się wody z kwasami umieszczonymi w 
piwnicach. Zawalił się dom trzypiętrow y. 
Przejazd przez zagrożone mosty Pont S. Louis 
i P on t des A rts zamknięto. Mosty te zagro
żone są przez zwały drzewa, jak ie  się pod 
"iimi nagromadziły. Straż pilnuje m ostu Pont 
de 1’Alma i jeżeli zajdzie potrzeba, wysadzi 
go w powietrze dynamitem. Pociągi przyby
wające z Orleanu zatrzym ują się we Vitry. 
Kolej m iejska tylko częściowo utrzym uje 
ruch. Dworzec Quai d’Orsay oraz położone 
obok domy musiano opróżnić. Woda na Se
kwanie przybiera o 1 cm. na godzinę, lecz 
płynie spokojnie. Koło Pon t de 1’Ama mu
siano zbudować tamę, aby zapobiedz zagro
żeniu przez wodę Muzeum Louvre.

Paryż. Powódź coraz bardziej w ystępuje 
w pojedynczych dzielnicach. W pobliżu dw or
ca d’Orssay i koło m inisterstw a spraw za

granicznych usuwa się ziemia. Na linii kolei 
północnej w pobliżu Paryża obsunął się wał 
kolejowy. Musiano opróżnić kilka domów na 
Quai Passy. Kilka gmin w pobliżu Paryża 
jest zalanych wodą.

Paryż. Depeaze z Madrytu, Bordeau* i 
Bilbao donoszą o silnych burzach.

Paryż. P rasa  rozpisuje subskrybcyę na 
rzecz ofiar katastrofy  powodzi. Prezydent 
ofiarował 20.000 fr., rada m iuisteryalna 6.000 
franków.

Paryż. Prezydent Fallieres zwiedził w to
warzystwie prezydenta m inistrów  Brianda i 
min. robót publicznych Milleranda okolice 
dotknięte wylewsm. Na przedmieściu z wielu 
domów widać tylko dachy wystające z pod 
wody. W dniu dzisiejszym sytuacya się nie 
zmieniła i jes t bezustannie krytyczną. Takie 
same wiadomości nadchodzą z prowincyi. 
Z Roueile f depart. Charante donoszą o sil- 
nera trzęsieniu ziemi, k tó re  trw ało trzy  se
kundy.

Paryż (Tel. wł.) K atastrofa powodzi przy
biera olbrzymie rozmiary. Takiego wylewu 
nie było we Francyi od la t 100 W Paryżu
14.000 domów ma zalane piwnice. Pod Pary
żem 16.000 osób je s t pozbawionych dachu. 
Zachodzi obawa, że trzeba będzie środkowe 
części mostów paryskich wysadzić w powie
trze dynamitem, gdyż zatrzym ują przepływ 
wody. Telefony i kolej ipięjska nie funkcy- 
onują, k ilka dzielni* nienia oświetlenia elek
trycznego.

Paryż. (T. B.) W ezbranie rzeki Marne ko
ło Alvesville przybiera bardzo wielkie roz
miary. Woda sięga pierwszego piętra. Dzie
sięć tysięcy osób jeszcze nie-turaieszczonych 
w bezpiecznem miejscu. Pewna staruszka  
zginęła. — Dwóch zamiataczy ulicznych 
b r a k .

Paryż. (T. B.) Senat uchwalił uchwalony 
przez Izbę deputowanych kredyt 2 miliony 
franków  dla ofiar katastrofy.

Rzym. (T. B.) W większej części Włoch 
panuje burza. W porcie Neapolu burzą u- 
szkodziła wiele bark.

Również z Palermc^. donoszą o srożącej 
się od dwóch dni silnej burzy, k tó ra  w yrzą
dziła wielkie szkody i przerwała połączenia 
telegraficzne i telefoniczne.

Niemiecki krążow nik >Hanza< uratow ał 
k ilka znajdujących się w niebezpieczeństwie 
bark. Wczorąj rano odczuto w Palerm o trzę
sienie ziemi.

Rzym. (T. B. Dzienniki donoszą, że burza 
w Neapolu wyrządziła znaczne szkody. Mię
dzy innemi zerw ała burza kopułę pewnego 
kościoła. Od roku 1878 nie pam iętąją podo
bnie silnej burzy. Nad gminami u stóp We
zuwiusza nastąpiło oberwanie chmury.

Lawina.
Bellinzoiia. We wąwozie Forcola, w dolinie 

rzeki Misox lawina zasypała 7 w ł o s k i c h  
p r z e m y t n i k ó w ,  6 z n i c h  z g i n ę ł o .

Telegramy
('Talngramj „'tlona Niu-odn" * dnia 2S stycznia.)

Giełda.
Wiedeń. (Tel. wł.) Spadek kursów  na gieł

dzie nowojorskiej odbił się także na kursach 
dzisiejszej giełdy. Obroty były małe.

Sejm czeski.
Wiedeń. (Tel. wł.) Sejm czeski będzie zwo

łany na 8 lutego, chociaż niema jeszcze pe
wności co do tego czy obstrukeya niem. bę
dzie zaniechana.

Rosya 1 Anstrya.
Wiedeń. (Tel. wł.) „Neue Fr. P “ donosi z 

Petersburga, że w tam tejszych kołach urzę
dowych stwierdzono z zadowoleniem napra
wę stosunków  austryacko-rosyjskich.

Dziennik ten zaprzecza również wiadomo
ści o dymisyi Izwolsktego.

Wył ory w Anglii.
Londyn. Do g. wpół do 1-ej w nocy wy

brano 238 unionistów, 213 liberałów 362 par
ty! pracy, 71 nacyonalistów. Unioniści zy
skują dotąd 112, liberali 15, party a prasy 
1 mandat.

Wizyta posłów,
Petersburg. (Tel. wł.) Dnia 17 lutego przy

będzie tu  n& 2 dniowy pobyt 12 posłów i se
natorów  francuskich, dla odwzajemnienia się 
za wizytę posła do Dumy w Paryżu.

Japońskie zbrojenia.
Wiedeń. (Tel. wł.). »Reichspost< donosi z 

Londynu, że według telegram ów, k tó re  tam 
nadeszły z Tokio, parlam ent japoński uchwa
lił jednomyślnie bez dyskusyi, przedłożenie rzą
dowe w sprawił kredytu 400 milionów jenów 
na nowe zbrojenia na lądzie i morzu. >Reichs- 
postc dodaje, że pomimo wszelkich zaprze
czeń ze strony Rosyi, Japonia gotuje się na 
wielką skalę do nowej wojny

Stracenie mordercy Karpowa.
Peiersburg. (Teł. wł.). Morderca Karpowa 

W oskreseńskl, został onegdaj powieszony.

Z chwili bieżącej.
Panorama w Barbakanie. Komisya rekur- 

sowa działająca im. Rady m., nie uwzględniła 
rekursu  wniesionego przez p. Stykę przeciw
ko orzeczeniu M agistratu, k tórem  odrzucono 
plany przedłożone na Panoram ę w Rarba- 
kanie.

Burzliwa demonstracya odbyła się wczoraj 
około godziny 6 wieczorem na ul. Karola Lu
dwika we Lwowie. O tej godzinie mianowicie 
zgromadził się przed nowym magazynem obu
wia pruskiego pod firmą „Salamandra" tłum 
młodzieży, przeważnie akademickiej i wśród 
strasznych okrzyków i nawoływrń, domagał się 
zamknięcia sklepu z pruskim towarem. Z ka
żdą chwilą tłum wzmagał się, okrzyki stawały 
się głośniejsze a sytuacya poczęła wyglądać 
bardzo poważnie. Nagie przez tłum poczęło się 
przedzierać kilkunastu żołnierzy, z oficerem na 
czele, z najeżonymi karabinami. Nie wiadomo 
kto wezwał ich z odwachu. Oficer, dowiedzia
wszy się o co chodzi, wycofa* się napowrót na 
oawach. Niebawem pojawił się oddział policyan- 
tów z komisarzem poi. Taueroin na czele. Po- 
licyanci stanęli wałem przed rzęsiście oświetlo
ną witryną sklepową o kryształowych szyb ch. 
Widok wojska i policyi znacznie powiększył 
zbiegowisko. Wozy kolei elektrycznej, które w 
tern miejsca rozchodzą się w czterech kierun
kach, z trądem i przy zastosowania nadzwy
czajnej ostrożności, zdołały przesunąć się wśród 
tłumów oburzonej na prusactwo publiczności. 
Powozy i doróżki wogóte przejecnać w tem 
miejscu ku teatrowi i ul. Jagiellońskiej nie 
mogły. A tłum rósł z każdą chwilą i zalegał 
aż Wały hetmańskie, napierając zwolna ku no
wej placówce pruskiego towaru. Wołano „zam
knąć sklep 1 zamknąć!“. Ktoś z tłumu rzneił 
kamień i rozbił szklany szyld nad sklepem, 
wartości około 400 K. Tuż przed magazynem 
wygłaszano krótkie przemowy, przestrzegając 
przed gwałtem, by nie zmusić policyi do wkro
czenia St”aż policyjna nsitowała uam  wyprzeć 
z chodnika, lecz bezskutecznie. Nareszcie po 
upływie jakiej pół godziny, zdecydowali się a- 
jenci pruskiego obuwia zapuścić żelazne story 
i zamknęli wśród oklasków zebranej publiczno
ści sklep, poczem demonstranci zwolna rozpró
szyli się.

Kradzież włoskich skrzypiec wartości 100000 
korOh. Z Przemyśia donoszą: Przed kilku
dniami doniosły dzienniki o rzekomej kradzieży 
w pociągi 22.000 kor. Jak wiadomo, zamiast 
wskazanej pary małżeńskiej aresztowano we 
Lwowie „ poszkodowanej*“ Mfllleru, przy któ
rym znaleziono włoskie skrzypce wartości oko
ło 100.000 koron.

Czytając w dziennikach o tej ciekawej kra
dzieży i jeszcze ciekawszem aresztowaniu tut. 
policya, a właściwie Jej dyrektor radca Kreiner 
przypomniał sobie, że właśnie przed miesiącem, 
tj. 18 grudnia nadeszło do przemyskiej policyi 
doniesienie od niejakiego Maksa Schapiry o 
kradzieży starożytnych włoskich skrzypiec z 
wieku XVII wartości wprost bezcennej. Ów 
Schapira jechał właśnie z Krakowa do Czernio- 
wiee w towarzystwie jakiegoś podejrzanego in
dywiduum, które między Przemyślem a Lwo
wem w czasie snu skradło ma te skrzypce.

Okradziony przybywszy do Lwowa, ku swe
mu przerażeniu, spostrzegł brak tego skarbu. 
Natychmiast więc zatelegrafował do policyi prze
myskiej.

Napróżno jednak. Pomimo poszuciwań, zło
dzieja nie wyśledzono, a doniesienie poszło „ad 
acta“. Dopiero obecnie przypomniano sobie o 
tych skrzypc&eh i z opisu przekonano się, że 
szczegóły zgadzają się.

Skrzypce te pochodzą z r. 1684, z pracowni 
włoskiego majstra Amati z Cremony, na co 
wskazuje drukowana karteczka w środku, a 
mianowicie: „Nicoiaus Amati fecit in Cremo
na anno 1684“.

Skrzypce zamknięte były w żółtem pudełku. 
Policya przemyska odniosła się do lwowskiej o 
skonstatowanie identyczności skrzypiec i przy
puszcza, że te znalezione przy owym Miillerze 
we Lwowie skrzypce, skradziono właśnie koło 
Przemyśla w grudniu Schapirze.

Zdaje się również, że ów Muller ukradł 
wówczas te skrzypc*.

Jak  z opisu obecnie okazuje się, przez Scha- 
pirę podany pasażer, był brunetem o żółtej 
cerze, w dłngiem futrze.

Prenumeratorowie „Głosu Narodu” otrzy
mają 5*/o opustu przy zakupnie maszyn oraz 
narzędzi rolniczych i przemysłowych w firmie 
Kornel Komornicki, Kraków ni. Dunajewskiego 
L. 9 — przy powołaniu się na niniejszą no
tatkę i ogłoszenie zamieszczone codziennie w 
dziale insektowym .

Plujo Pilzneńskie B B.
(lii quelli

z Brow aru Mieszczatishiego w  Filznic
założonego w roku 1842 

pierwszorzędnej marki znane ze swej dobroci, oraz
w beczkach, butelkach i syfonach, poleca

Jeneralna Reprezentacya
KrakAbi, jaglelluóikd 7 . Teł. BBŁ

UW AGa: Prawdziwy „Prazdrój“ Pllzneński (Urąueli) 
jest tylko z m arką B . B . nr kapslach, korkach ety

kietach uwidocznioną.

Halka dworu berlińskiego 
przeciwko hrabiemu flehrenthalowi.

Wiedeń, 25 stycznia.
Z bardzo poważnego źródła wiedeńskiego 

otrzym ujem y informacye następujące:
Niedzielny artyku ł dziennika »Zeit« wydo

był na światło dzienne fakt, o którym  już 
od szeregu tygodni wiedziano w ściślejszych 
sferach dyplomatycznych, tj. kampanię, k tórą 
cesarz Wilhelm II prowadzi przeciwko hr. 
Aehrenthalowi.

A ustro-W ęgierski m inister spraw  zagra
nicznych stał się dworowi berlińskiemu nie
wygodnym, ponieważ je s t zc samodzielnym 
i nie chce, by m onarchia H absburska była 
jedynie sekundantem  Niemiec. Hrabia Aehrea- 
thal hołduje zapatrywaniu, że Austro-W ę- 
gry powinny prowadzić własną politykę 
austro-w ągierską, zdążającą do wyzyskania 
własnych korzyści na podstawie błędów 
przeciwnika. Sojuszu z Niemcami nie rozu
mie on w tak i sposób, w jak i go pojmuje 
Berlin, k tó ry  chce, by Austro-W ęg^y dosto
sowały swoją politykę zagraniczną do inte
resów oraz potrzeb Niemiec i nie robiły ni
czego, co tym ostatnim  się nie podoba lub 
nie je s t na rękę.

Dwór berliński zarzuca hr. A ehrenthalo
wi wrogie zamiary wobec Rosyi. Wprawdzie 
hr. A ehrenthal w wywiadzie z p. Wesseli- 
ckim, korespondentem  dziennika aNowoje 
Wremia«, powiedział pod adresem Rosyi i 
Rosyan mnóstwo komplementów. Ale dyplo- 
macyi niemieckiej te  słodycze nie .zdołały u- 
spokoić. Wie ona z własnej praktyki, że mi
nister. żywiący plany zaczepne względem da
nego państwa, musi do ostatniej chwili taić 
swe zamiary pod osłoną komplementów, za
pewnień przyjaźni, oświadczeń życzliwości. 
A nawet już w chwili ukończenia przygoto
wań mHsi manewrować tak , aby pozory w i
ny za zerw anie przyjaźni spadły na przeci
wnika. Dyplomaci pruscy, a teraz niemieccy 
robili to zawsze, ich tedy, wywiad hr. Aehren- 
thala, pełen zachwytu dla Rosyi nie przeko
nał i nie uspokoił.

Już w listopadzie roku zeszłego cesarz 
Wilhelm II. proponował swojemu gościowi 
w Poczdamie, arcyksięciu Franciszkowi Fer
dynandowi, by usunąć hr. Aehreathala, gdyż 
drażni on Rozyę, a przez to przeszkadza pla
nom niemieckim, dążącym do w ytworzenia 
przym ierza trój cesarskiego. Propozycya nie 
odniosła skutku . Wówczas cesarz Wilhelm II. 
przedłożył plan, aby równocześnie usunąć 
Izwolskiego i Aehrenthala, co wyjdzie na po
żytek stosunku austro-rosyjskiego Plan za
wiódł. Ais Berlin nie przestaw ał podkopywać 
hr. A ehrenthala tem gorączkowiej, im bar
dziej dostrzegał energiczne przygotowania 
owego m inistra celem wyzyskania nowych 
kłopotów Rosyi na Dalekim Wschodzie.

Bardzc poważny dziennik francuski >Temps< 
twierdzi, że w Wiedniu na czele psrtyi, w ro
giej br. Aehrenthalowi, stanął ambasador nie
miecki von Tschirschky ł prowadził otw artą 
walkę przeciwko ministrowi. Na niedawno 
odbytem balu dworskim wywołał naw et z nim 
sprzeczkę.

Łatwo się domyśleć, o co chodzi Niemcom. 
Boją się one powiększenia wpływu polity
cznego i m ateryalnej potęgi Austro-W ęgier 
kosztem  Rosyi. Raz dlatego, że wolałyby iro - 
bió to same, na co przecież nie mogą się od
ważyć z obawy przed Francyą i Anglią. Po- 
wtóre, a ustro-W ęgry, silne odniesionem po
wodzeniem pod tą lub ową formą polityczną 
w tym albo owym kierunku, nie będą soju
sznikiem tak  wygodnym, jak  dawniej, lecz 
przeciwnie w yrosną na niebezpiecznego kon
kurenta.

Niemcy wolą obecny układ stosunków. 
Osłabioną Rosyę mogą wyzyskać ekonom i
cznie do woli, a politycznie zmuszać d<# ro
zmaitych usług. Hrabia A ehren thal, k tóry  
tem u układowi przeszkadza, staje się coraz 
bardzięj niewygodnym, Dlatego dyplomacya 
niemiecka i dwór berliński chcą go usunąć, 
póki pora, gdyż za parę miesięcy może być 
za późno. Oczywista, za późno dla interesów 
niemieckich.
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Potrzeby naszego przemysłu 
i przemysłowego.

II.
Czytamy bardzo często w gazetacn, że 

ten i ów bank po pół roku, po roku um ieś
cił w ostainiej ręce (klienteli) za miliony ak- 
cyj tego lub owego przedsiębiorstwa prze
mysłowego.

Tym sposobem wraca do banku kapitał 
wyłożony na akcye, którym  ten bank dalej 
i inne przedsiębiorstwa zakładać może.

Zupełnie tak  samo m a się rzecz ze sprze
dażą tz. fundowanych obligacyj, listów za
staw nych itp., mających swoje zabezpiecze
nie w pożyczkach, udzielonych przemysło 
w y n  pr*edsKbh>Tdtw i m na budynki fabry
czne, maszyn^, praw a realne itp.

W zachodnich prowincyach zbyt takich 
walorów zwykle niewysoko oprocentowa
nych, je s t  łatw y i szybki, u  nas trudny, na 
jazie  prawdę niemożliwy.

Wreszcie otrzym anie większych środków 
pieniężnych jdynnych, potrzebnych na kapi
tały obroti we w przemyśle, będzie dla banku 
przemysłowego za pośrednictwem  i w zwią
zku z wielkim bankiem wiedeńskim i ła
twiejsze i tańsze.

Już ta  okoliczność, ie  bank wiedeński 
dobrze prowadzony, z wielkim własnym ka
pitałem. będzie inateryalnie interesow any w 
banku pizeraysłowym, że będzie w nim współ
pracował, że tu  będzie tem większa pewność 
kontroli — wzbudzi większe zaufanie w spo
łeczeństwie, z k tórego bank przemysłowy 
korzystać będzie w postaci bieżących i osz
czędnościowych wkładek w kraju, jak  ró 
wnież przyciągnie i obce — tańsze jak  na
sze — kapitały. Sam zaś ścisły stosunek 
wiedeńskiego banku do przemysłowego, da 
tomu ostatniem u możność łatwiejszego i do 
godniejszego czerpania* wielkich zasobów tego 
pierwuaego — co przedewszysthiein w cza
sach krytycznych może się stać wielkiein do 
hrodziejstwem.

Ale łatw ość i możność dostania dla kra 
jowego przemysłu, potrzebnych dla niego 
wielkich a tanich zasobów pieniężnych z po 
mocą banku wiedeńskiego, to dopiero jedna 
stru n a  medalu, k tóry  posiada równie ważną 
drugą stronę

Powiedzieliśmy, że u nas przem ysł jesz 
cze w powijakach ; przemysł zachodnich pro- 
wincyi austryacklch już wielce rozwinięty, 
bo naw et w eksporcie konkuruje  z zagra
nicą w znacznej mierze. Banki zaś są ściśle 
zwiąaane * przemysłem. Nie ma może jedne
go większego przemysłu w Austryi, k tóry  
nie opierałby się na jednym  z wielkich ban
ków. Banki są środowiskiem organfzacyi 
przem ysłu ; — z nich rozchodzą się nici, one 
m ają praw ie decydujący wpływ na cały prze
mysł i jego rozwój. Posiadają więc trzy  wa
żne w arunki:

a) doświadczenie 1 zrozumienie sytuacji,
b) związki (konneksye), które obejmują 

całe gałęzie przemysłu w monarchii, a w 
części i poza państwem,

c) wpływ na rozwój i kierunek przemy
słu i marno 64 konkurencji.

To eą nieocenione m o r a l n e  w a l o r y ,  
które eodaień przeistaczają się w wartości 
materyalne

Mąją one doświadczonych rzeczoznawców, 
doradców i pracowników, którzy nietylko 
i  teerytycznego punktu widzenia, nietylko 
z łokalnego, krajowego — ale ogólnoświa
towego stanowiska zapatrują się na potrzebę 
i możliwość rozwoju pewnej gałęzi przemy
słu, na warunki konkurencji.

Tymi związkami i doświadczeniem może 
wielki bank ułatwić i umożliwić przemysło
wi krajowemu wejście w  kartel, jeżeli tego 
wymagać będzie jego samozacbowawczość 
lub rozwój; tem może bank odwrócić lub o- 
siabić — w ostatnich czasach dąjący się  spo
strzegać — bojkot pojedynczych przemysło
wych przedsiębiorstw przez kartele w celu, 
aby Je utrącić.

Postawmy sobie pytanie, wobec kogo 
mamy się uprzemysłowić ? czy wobec zagra
nicy, czy też wobec prowincyi zachodnich 
■asacj monarchi? Gdyby niższa Austrya iub 
Czechy mogły co do niektórych wytworów  
przemysłu, konkurować z zagranicą, toby 
nhnt nietylko nasze galicyjskie, ale i swoje 
własne rynki zbytu zasypały. A że eztery 
piąte wytworów przemysłowych przychodzi 
do n u  z &amęj ^monarchii, więc rozchodzi 
się w pierwszym rzędzie o współzawodnic
two ł  konkureneyę z austryackim zachodem, 
z resztą monarchii.

W tem możt naszemu bankowi przemy
słowemu dać nsługi taki bank, który stoi w 
środowisku anstryackiego przemysłu.

I toJeet odpowiedź napytanie, dlaczego na 
n u le  nie wystarcząjący jest kapitał krajowy 
i dlaczego bank przemysłowy musi mieć ka- 
(pitał obcy, odpowiedź na pytanie, dlaczego 

ym kapitałem obcym powinien być kapitał 
austiyacki a nie zagraniczny, jak np. niektó
re pisma chcą — francuski.

Nie rozchodzi się tu o 5 lub 10 milionów, 
ale e dziesiątki, nawet setki milionów, nie 
resekodzł się tu t y l k o  o kapitał, o pienią
dze, alei o wpółpracownictwo, współkierowni- 
etwo i o związki, jakimi rozporządza jeden 
wielki wiedeński bank, i dlatego, aby proje
ktowany bank przemysłowy mógł stanąć na 
wysokości swego zadania, niezbędnym jest 
ścisły związek z jednym wielkim bankiem 
wiedeńskim, mającym rozgałęzione stosunki 
a austryackim przemysłem.

Zarzuci może k to : takim związkiem zda
my nasz przemysł na łaskę i niełaskę obce
go banku i będziemy zależeć od jego dobrej 
w ołi; wszak jest niebezpieczeństwem dla kra
ju, skoro o b c e  kapitały opanują krąjowy 
przemysł.

Na pierwszy zarzut odpowiadam: Już na 
początku powiedziałem Caieant coiwults i bę
dę się starał zwrócić uwagę na niebezpie
czeństwa z tem połączone i na środki, ja k i
mi by można im zapobiedz.

Drugi zarsjut inaczej się przedstawia.
Z pewnością byłoby ideałem, gdyby się 

kraj mógł uprzemysłowić sam  z siebie, w ła
snym  kapitałem , własnym przemysłem i wła

snymi środkami. Ale ideały są właśnie dla
tego ideałami, że są niedostępne.

Pytanie, co lepiej, czy zostawić status quo, 
czy zostawić przemysł, aby się sam rowwijał, 
lub aby się rozwijał za powoli ze szkodliwsm  
opóźnieniem, ekoroby jego rozwój był po 
wierzony samym krajowym siłom i pienią
dzom, czy też wprowadzić zapomocą banku 
przemysłowego obce kapitały?

Te ostatnie wprowadzone dc krąju  przez 
instytucyę krajową, na k tó rą  in a m i e ć  d e 
cydujący wpływ kraj, nie mogą się stać tak 
niebezpiecznymi, bo właśnie w polityce ban
ku przemysłowego i działalności kraju  (Wy
działu) powinny leżeć n i e z ł o m n e  k o n s e 
k w e n t n e  p o s t a n o w i e n i a ,  any z cza
sem, kiedy społeczeństwo nasze stanie się 
w środki m ateryalne zasobniejszem, skoro 
nabierze zaufania do przemysłu i jego zdro 
wotności — można było te obce pieniądze 
swoimi z a s t ą p i ć .

Inaczej rzecz się ma, gdy przemysł zanin- 
dkany, gdy nam obcy i to do tego zapań- 
stwowi wrogowie źródła przemysłu wyłowią 
w ten sposób, że bank przemysłowy nie bę
dzie miał wpływu na icb ukrajowienie. To 
się codzień przed naszemi oczami, przede- 
wszystkiem w zagłębiu krakow skiem , roz
grywa.

Zresztą nawet pewna wpływowość cu
dzych, byle narodowo nie wrogich, chociaż i 
egoistycznych kapitałów, umieszczonych w 
krajowym przemyśle, je s t mniej niekorzy
stną, niż zupełny brak przemysłu. — Wszak 
większa część wartości wytworów przem y
słu zostaje w kraju  jak  na przykład zarobek 
robotników i pracowników itd.; a z tem po
łączone powiększenie się dobrobytu i pod- 
n iesenie  liczby narodowych żywiołów, pol
skich jednostek, w przemyśle zatrudnio
nych.

To nietylko teorya. — Najlepszym tego 
przykładem są Węgrzy i Czesi (D. dJ .

Pierwszy minister pracy 
o swoim następcy.

Wiedeń, 25 stycznia.
(Ma) B iurokracya austryacka była i je s t 

zawsze ze siebie zadowoloną. Uważa się za 
najlepszą, za jedyną podporę państw a, za naj
pożyteczniejszą ki isę ludności, słowem za 
kamień węgielny w gmachu państwowym 
Austryi. Z tego to powodu idea obsadzenia 
stanow isk ininisteryalnych politykami parla
m entarnym i napotyka w wysokiej biurokra- 
cyi zawsze na zacięty opór. Tylko w tajem ni
czeni wiedzą, jak  trudną i przykrą je s t po- 
zycya gabinetów parlam entarnych w Austryi. 
Już Napoleon I zauważył, że rządy Austryi 
spraw uje dziedzicznie grupa biurokratów  i 
arystokratów . Dotąd mało się zmieniło z te
go stanu rzeczy.

Publiczność szeroka ma oczywiście o P. 
T. Biurokracyi sąd zupełnie inny. B iurokra
cya je s t  zdaniem ogólnem fatalnością Austryi 
Biurokracya od czasów Józefa II niszczyła 
narody Austryi i niweczyła najlepsze zamia
ry monarchów.

Biurokracya wreszcie w czasach parlam en
taryzm u była stałyńi hamulcem prac i za
m iarów ciała prawodawczego. Koleje austryc- 
ckie pod jej zarządem nie opłacają anuite- 
tów zaciągniętego na ich budowę długu. — 
Adm inistracya w A ustryi jes t najkosztow 
niejszą i najpowolniejszą w świecie. Szablon 
i ru tyna  zastępują pomysłowość i energię.

W r. 1907 utworzono w Austryi nowe 
m i n i s t e r s t w o  r e s o r t o w e ,  Ij m inister
stw o robót publicznych. Wielkie przywiązy
wano do niego nadzieje. Zwłaszcza w dzie
dzinie górnictw a, kredytu  rękodzielniczego 
i tu rystyk i. — Nowy reso rt miał objąć lwią 
część socyalnej pracy państw a. Miał podnieść 
stan  średni, jego zamożność i wykształcenie 
techniczne, miał walczyć z drożyzną opału 
1 t. d. Nadzieje te były zwłaszcza uspraw ie
dliwione sprężystą działalnością pierwszego 
m inistra dla robót publicznych, Dra Alberta 
G e s s m a u n a .  D r Gessmaun je s t uosobie
niem energii, pracy, ducha społecznego i za
pału. On też w przeciągu roku zorganizował 
m inisterstw o i popchnął je na tory szerokiej 
działalności.

Od listopada r. 1908 do lutego 1909 stał 
na czele m inisterstw a szef sekcyi Wicken- 
burg a w przeciągu ostatniego roku aż do 
chwili obecnej D r R i t t .  — Ten ostatni był 
przedtem radcą dworu w nam iestnictwie w 
Insbrucku. Typowy b iu ro k ra ta ! Niespodzia 
nie został m inistrem  i we wspaniałości no 
wego dostojeństw a „działa" już przez 12 
miesięcy. >Działa<!!! >Działalność* Dra R itta 
jes t druzgocącym samosądem biurokracyi 
nad jej nieudolnością i szkodliwością.

D r R i t t  w przeciągu roku n i e  z r o b i ł  
n ic . Dosłownie ni c .  Za jego urzędowania 
m inisterstw o nie wypracowało ani jednej u 
stawy, nie wyszukało sobie ani jednego no 
wego pola działalności, a dawne porzuciło, 
nie dało znaku życia o sobie... D r Gessmann 
ogłasza w >Deutsches Volksblatt< in te resu 
jącą l i t a n i ę  z a n i e d b a ń  Dra R itta  w ze
staw ieniu z dawną pracą, jak a  przypadła na 
czas kierow nictw a Dra Gessmanna.

Dr Gessmann zapoczątkował budowy w z o- 
r o w y c h  s a l  w a r s z t a t o w y c h  dla ręko
dzielników w wielkich miastach. W Wiedniu 
na tak  zw. M argaretbengflrtel znajdują się 
już pod dachem olbrzymie takie koszary 
warsztatow e. Rękodzielnicy wiedeńscy otrzy
m ają w ten  sposób tanie, jasne, wygodne 
w arsztaty. Podobne budowle państw owe m a
ją stanąć we wszystkich dzielnicach Wiednia, 
tudzież w stolicach krajowych a więc także 
w K r a k o w i e  i L w o w i e .  Dotąd jednak 
Dr R itt n i e  u c z y n i ł  n ic , by budowę ich 
zarządzić w dalekim chociażby term inie.

Dr Gessmann (pierwszy m inister robót 
publ.) utworzył urząd dla udzielania k r e 
d y t u  r ę k o d z i e l n i c z e g o  i opracował 
m asę projektów  celem podniesienia ręko
dzieła. Dr R itt drugi m inister zarzucił tea  
dział pracy zupełnie, podobnie jak  opiekę nad 
drobnymi wynalazkami rękodzielniczymi, za- 
inieyowaną przez Gessmanna.

Pierwszy m inister postarał się, by pań

stwo objęło nowe rejony g ó r n i c z e ,  zwła
szcza w ę g l o w e .  Wypracował nowelę gó r
niczą, k tó ra  upoważniała państw o do zajęcia 
niewyzyskanych rew irów  węglowych i zarzą 
dził liczne wiercenia celem założenia nowych 
szybów górniczych. Utworzył inspektorat 
górniczy w m inisterstw ie i przedłożył parla
m entowi ustawę, powołHjącą do życia i n 
s t y t u c y ę  kontroiorów  z łona robotników 
dla nadzoru nad bezpieczeństwem w kopal
niach. Równocześnie zająi się wprowadze
niem r o p y  do celów opałowych i wypraco
wał ustaw ę o wyzyskiwaniu siły e l e k t r y 
c z n e j .

W dziedzinie szkolnictwa rękodzielnicze
go postarał się Dr Gessmann o potrzebne 
środki pieniężne, upowszechnił rękodzielni
cze ku rsa  dydaktyczne i praktyczne i roz
począł budowę gmachu dla nauki uzupełnia
jącej rzemieślniczej. Wreszcie zajął się żywo 
podniesieniem turystyki, hotelarstw a i miejsc 
kąpielowych.

Dr R itt ani nie kontynuuje pracy swego 
poprzednika, ani nie wnosi nowych pomy
słów. M inisterstwo zamienił na biurokratycz
ną maszynę. Źaduegu nie widać dążenia spo
łecznego, żadnej amhicyi twórczej u nowego 
ministra. Urzędnicy odrabiają kawałki, ale lu
dność niema żadnych prawie korzyści z po
w stania nowego resortu.

Różnica między Gessmaunem a Rittem — 
tu różnica między pracą parlam entarzysty a 
biurokraty. Pierwszy zamienił urząd swój 
na w arsztat socyalno-gospodarczej pracy, 
drugi zaś na maszynę do odrabiania kawał 
ków...

Szczerzy zwolennicy biurokraeyi powinni 
wreszcie wybić biuiokratom  z głowy ich nie- 
omyiność i niezbędność. Podobno następcą 
Dra R itta ma być szef sekcyi Brosche, tak  
że biurokrata, tylko nieco światlejszy. Ale 
nic dobrego nie przyniesie państwu, ani on, 
ani żaden inny. Fatalność ciąży na ich pra 
cy. Najlepsza adm inistracya znajduje się w 
Anglii. Ministrami tam są od niepamiętnych 
czasów wyłącznie parlam entarzyści. Najgor
szą zaś je s t adm inistracya w Austryi. Od 
niepamiętnych czasów sto ją  na jej czele biu
rokraci.

•U hód przypada o god* 4 minet 83 tłłngo44 dnir 
rodzin 9 m lnat 1

Kometa sad K »k »w tn .
Z tutejszego obserw atoryum  astronom i

cznego podaje adjunkt Dr Władysław Dzie
wulski następujące szczegóły:

Kometa zjawił się na firmamencie n ie 
bios nagle, nieprzewidziany przez astrono
mów Odkryto go 10 bm. lunetam i obserwa 
toryum  w Jobaanesbergu w Afryce południo
wej. Ponieważ to jes t pierwszy kom eta w 
roku bieżącym (w ciągu roku zjawia się ko
m et przeciętnie kilka, lecz rzadko są widzial
ne golem okiem) nazwano go »1910 A* — 
W Krakowie po raz pierwszy ujrzeliśmy go 
przedwczoraj.

Kometa odznacza się niepospolitą pięk
nością. Za jasnem  Jego jądrem  znajduje się 
św ietlisty warkocz długości 10 stopni. Bie
gnie on ze znaczną szybkośeią na północ, 
prawie prostopadle do horyzontu, z podwi
niętym do góry warkoczem, jakby pędzony 
ku nain w iatram i eterycznymi. W skutek tej 
drogi k tó rą  wybrał — droga jego zresztą je 
szcze nie jes t zbadana — zbliża się do nas 
coraz więcej, z każdym wieczorem większy 
i ,aSniejszy Dziś, dnia 26 b. m. przekroczy 
równik niebieski półkuli południowej i zjawi 
się na półkuli północnej. Ta zmiana miejsca 
pozwoli nam go dłużej oglądać w wieczor
nych godzinach, gdyż opóźni Jegu zachód

Komety *1910 A» należy szukać po za 
chodzie słońca, na zachodniej stronie nieba. 
Ukazuje się po prawej stronie W enery i ni
żej nieco od niej. — Przy pogodnem niebie 
wcale dobrze będzie można już obserwować 
kom etę we czw artek dnia 27 bm. w godzi
nach między zachodem słońca (godz. 4 m. 23 
po poł.) a wschodem księżyca (godz. 0 min. 
39 wieczór), a więc najlepiej między godz. 
5 a 6 wieczorem. Kometa z każdym dniem 
będzie później zachodził o kilka minut, o k tó 
re czas obserwacyi będzie przedłużał się. — 
Prowizorycznie obliczono, że gościć będzie 
na firmamencie niebios do końca stycznia, 
a może i początku lutego, zaniui nie odpły
nie w przestworza.

Należy zaznaczyć, że kometa, o którym  
jest mowa, nie je s t identycznym z kom etą 
Halleya, który ma pojawić się w maju. Ko
m eta Halley’a znąjduje się obecnie w kon- 
stolacyi Ryby, pierwsze ukazanie się jego 
przypadnie na koniec kwietnia. Widzieć go 
można będzie przed wschodem słońca o ile 
dopisze pogoda Jak  tw ierdzą uczeni kom eta 
Halleya nie dorówna blaskiem i wspaniało
ścią komecie „1910 A", k tó rą  dla jej roz 
miarów zaliczyć można do system u planet 
pierwszej a co najmniej drugiej wielkości.

O pojawieniu się kom ety „1910 A“ otrzy
mujemy następujące telegram y:

(Telegramy „Głosu Narodu" z dnia 26 stycznia.)

Praga. (Tel. wł.) O ukazaniu się kom e
ty nadchodzą wiadomości z miejscowości Cbru- 
dira, Kostelec, Syrovatka i innych.

Gyenesdhs. (Komitat Zala). (Tel. wł.) No
wy kom eta pojawił się na zachodnim firma 
mencie nieboskłonu na północ od planety 
Venus.

Lwów. (Tel. pryw.) Wc oraj o godz. 5 po 
południu, na niebie zachodniem widziano ko
m etę z warkoczem  zwróconym ku górze.

GA B R Y E L S K A ,  Krzysztofory, Kraków  
Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fabryk 
fortepiany, pianina, harmonie i pianole za go
tówkę lub na spłaty nawet dwudziestomiesięczne. 

Instrumenty Mywane od cen najniższych.

KRONIKA.
KALENDARZYK KOŚCIELNY. Ju tro  we czwar

tek Jana Chryzostoma; pojutrze w piątek Karola W., 
Walerego.

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY Waohód 
•loftca rocpooi.nl) się jutro o godzinie 7 minut 22;

Kraków, dnia 26 stycznia.
Konkurs dramatyczny im. Juliusza słow a

ckiego. We w torek sędziowie ogłoszonego 
przez redakoyę »Kuryera W arszawskiego* 
konkursu  dram atycznego wydali w yrok na
stępujący .

Z nadesłanych 118 utw orów  żaden ściśle 
nie odpowiada założeniu konkursu. Ponieważ 
Jednak zastrzeżono wyraźnie, iż nagroda przy
znana będzie w całości za najlepszy z nade
słanych utworów, sądziowie postanowili przy
znać nagrodę w wysokości 1.000 rubli »ko- 
medyi heroicznej* p. t. »Sokół«.

Po otwarciu koperty  okazało się, że au
torem »Sokoła« je s t Ignacy Grabowski. Po 
ogłoszeniu powyższego wyroku, oświadczył, 
w imieniu wydawców »Kuryera W arszawskie 
go*, redak to r p. Konrad Olchowicz, że sk ła
da sum ę 500 rubli, jako  drugą nagrodę kon- 
kurskow ą. Wobec tego sędziowie postano
wili przyznać ją  sztuce p. t. »Dzwonnik«. 
Po otwarciu koperty okazało się, że au to 
rem tej sztuki je s t  W incenty Kosiakiewicz.

Ponad to odznaczono sztuki następujące: 
>Miłośnica«, >Szermierz«. których autorzy za
strzegli na kopertach, żeby nazwiska ich byiy 
ujawnione tylko w razie przyznania nagrody. 
»Na tym brzegu* —- au to rka : Janina Mann. 
»Jahwe* — au to r: Remigiusz Kwiatkowski. 
Sprawozdanie z plonu konkursow ego ogło
szone będzie w ciągu miesiąca.

Ignacy Baliński, Mieczysław Frenkiel. Cze
sław Jęmkowski, Józef Kotarbiński, S tefan  
Krzywoszewski, Jan  Lorentowicz, Ignacy M a
tuszewski, Konrad Olchowicz, W ładysław R ab
ski, Józef Śliwieki, Ju lian  A do lf Święcicki.

Likw'dacya Banku paicelacyjnego. „Gazeta
Naredowa" donosi: Nadzwyczajne walne zgro
madzenie Banku parcelacyjnego zwołano na 31 
bm. o godz. 5. Na porządku dziennym wniosek 
dyrekcyi o zlikwidowanie Banku.

Zatem likwidacya! Smutny koniec przedsię
biorstwa powołanego do życia z wielkieini na
dziejami i obszernym programem ekonomicznym. 
Czy tylko likwidacya „spokojna" jest możliwą? 
a powtóre czy likwidacya jest wystarczającą? 
Czy jednak nie należałoby pociągBąć do odpo
wiedzialności te osoby, które należąc do zarzą
du czy to przez niesumienność czy przez brak 
fachowej wiedzy popchnęły Bank do upadku ? 
Pobłażliwość w tym względzie byłaby tylko za
chętą do dalszych podobnych nadużyć.

Galicy? na wystawie hygieny szkolnej w 
Paryżu. Na wczorajszem wieczorne m posiedze
niu Sejmu uchwalono na wniosek wiceprezy
denta krajów, rady szkolnej p. Dembowskiego 
4000 K na umożliwienie wzięcia przez Galicyę 
udziału w wystawie hygieny szkolnej w Pary
żu, która się odbędzie w roku bieżącym.

Odczyty na Bursę Akademicką. Przy spo
sobności aktu poświęcenia Bursy Akademickiej 
(11 grudnia 1909) zawiązało się Stowarzysze
nie dobroczynne, które wzięło sobie za cel wspo
maganie materyalne wychowanków Bursy. Sta
rożytna ta instytucya bowiem, pomieszczona 
obecnie w nowym gmachu przy ul. Garbarskiej 
L. 7 (w ogrodzie), nie posiada żadnych środ
ków na żywienie pensyonarzy. Stowarzyszenie 
dobroczynne zwróciło na ton brak głównie swo
ją  uwagę i uprosiło szereg wybitnych prele
gentów o wygłoszenie na dochód Stowarzysze
nia odczytów, które odbędą się w miesiącu lu
tym w gmachu uniwersyteckim. Należy się spo
dziewać, że publiczność krakowska w uznaniu 
ważności cela chętnie pospieszy na te wykła
dy, których program szczegółowy niebawem bę
dzie ogłoszony.

Akad. Koło T. S L. zawiadamia niniejszem, 
że w dniach od 1—14 lutego br. urządza kwe
stę książkową na rzecz czytelni wiejskich, u- 
trzymywanych przez Akad. Koło.

Nie wątpimy, że patryotyczna publiczność 
Krakowa zechce przyjść nam z pomocą i nie 
odmówi swego, jak zawsze ołiarnego poparcia 
dla sprawy ogólnej.

Z Sodalicyi akademickiej. We czwartek dn. 
27 bm. odbędzie się VI wykład apologetyczny 
X. Pelisia T. J. na tem at: „Idea Chrystusa
Pana o Kościele, a Kościół w czasach apostol
skich" w saii przy placu Maryackim o godz. 8 
wieczór. Wejście na prawo od głównej bramy 
kościoła św. Barbary. Dla słuchaczy Uniw. Jag. 
wstęp wolny.

Z teatru  miejskiego Na zakończenie okresu 
karnawałowego teatr miejski wystawia Jedną z 
najświetniejszych fars repertuaru franenskiego, 
dziś już niejako klasyczną, ze względu na swój 
rodzaj i tradycyę niebywałych powodzeń, a 
mianowicie „Fricoche <ft Cacolet" Meilhaca i Ha- 
lev>’ego. Pierwsze przedstawienie tej pełnej hu
moru Kt-otochwili w sobotę dnia 29 bm

Z teatru  ludowego. Dziś dane będą „Zbójcy" 
Schillera, nie grane od dtaższego czasu w Kra
kowie.

We czwartek powtórzona będzie „Ciotka Ka
rola", grana ciągle z niesłabnącem powodzeniem.

W piątek po cenach bajecznie tanich w osta
tnich dniach karnawału „Trójka hultajska".

Z „Hulaj duszy" próby odbywają się codzien
nie, a wielki aparat sceniczny przygotowuje dy- 
rekeya z nakładem kosztów i pracy. Rekwizy
tornia wykańcza efekta ja k ;  smoka, krokodyla, 
i inne zwierzęta. Nową dekoracyę, przedstawia
jącą piekło, gdzie Twardowski przybędzie w od
wiedziny, maluje artysta-dekorator p. Z. Wier
dak. Premiera sztuki w sobotę.

Bal akademicki, który odbędzie się d. & lu
tego w salach hotelu Saskiego, staraniem Czy
telni aKad. im. A. Mickiewicza, zapowiada się 
jak najlepiej. Komitet dołożył wszelkich sta 
rań, by zabawa pod każdym względem wypadła 
zadowalniająco. Wykończenie gustownych karne
cików, mogących stanowić miłą dla pań pamią
tkę, oddano uczniom kursów p. Mehoffera. Prze
wodnictwo bufetu objęła JW P. Prof, Walerya 
Jaworska.

Obfite zgłoszenia z miasta i z prowincyi 
dają pewną gwarancyę, że bal ten zaliczyć bę
dzie można do jednych z najwspanialszych i 
najpoważniejszych w obecnym sezonie karna
wałowym. Komitet urzęduje codziennie od.5—7 
wieczorem w lokalu „Czytelni" (Mikołajska 3,
I. p.), gdzie wydaje się zaproszenia i bilety.

Karnawał. Nocy ubiegłej odbył się pierwszy 
w tym roku bal maskowy, przy licznym udzia
le inteligencyi naszego miasta. Bal arządzony

staraniem Stowarzyszenia artyst.-łiter. „Życie", 
przy dźwiękach muzyki 13 p. p. przeciągnął 
się  do biatego dnia. W szeregu efektownych 
k o styu inów  wyróżniły się szczególnie: kostyum 
w łoski (p. T. Dworski), roccoco (p. Paciorek), 
„Zagłoba" (p. Kolecki), francuski (p. Pec), w 
stroju polskiego husarza w y stąp ił p. Doliński. 
Z k o s tiu m ó w  kobiecych na wzmiankę zasługu
ją dw a kiuioua (pp. D olińskie), strój cygański 
(p. Korpal). Ogólnym zajęciem cieszyła się p. 
S u łk o w sk a  w krynolinie polskiej matrosy.

Uczestników zabawy bawili doskonale oko
licznościowymi kupletami p Kolecki w kostyu- 
mie „Zagłoby" oraz p. Sobniewski. P. Tymcza- 
szyn bawił zaś doskonałem naśladowaniem gra
mofonu.

Zgrom&dkenie Towarzystwa właścicieli real
ności w Krakowie odbędzie się w poniedziałek 
dnia 31 stycznia 1910 r. o godzinie 51/, popo
łudniu w sali Rady miejskiej w Krakowie (Ma
gistrat, Plac Franciszkański II. p.).

Stowarzyszenie przemysłowe cechu kraw
ców w Krakowie odbędzie Walne Zgromadze
nie w sali Rady miasta w niedzielę dnia 6 lu
tego 1910.

bziwne zajście rozegrało się wczoraj w po
łudnie, jak nam donoszą nu linii A-B. Przecho
dziła tamtędy Jakaś elegancko ubrana para, 
która natknęła się na idącego i  przeciwnej 
strony młodego człowiek*. W chwili mijania się 
kobieta nagłym ruchem uderzyła młodego czło
wieka w twarz tak silnie, że kapelusz spadł 
md z głowy a sama usunęła się na pół zem
dlona na ramię prowadzącego ją  mężczyzny. 
Uderzony podniósł kapelnsz i oddalił się szyb
kim krokiem, podczas gdy wojownicza dana 
zniknęła ze swym towarzyszem w bramie je
dnego z domów...

Ofiara sportu. Wozoiaj po południu na Wo
li Justowskiej uległ nieszczęśliwemu wypadko
wi słuchacz Uniw. Jag. p. Michał B., który wy
chyliwszy nieostrożnie rękę podczas jazdy sa
neczkami, doznał zmiażdżenia dwu palcy. Ran
nego opatrzyło pogotowie ratunkowe.

Nieszczęśliwy wypadek. Wczoraj wieczorem 
zawezwano pogotowie ogniowe do elektry
cznego młyna przy ul. Skawińskiej — gdzie 
jeden z robotników, nazwiskiem Jan Dobrano- 
wski wychyliwszy się za barJzo po za poręcz 
okalającą koło rozpędowe, dostał się między 
tryby maszyny. Na krzyk nieszczęśliwego wstrzy
mano koła. Przybyły pierwszy pluton wszczął 
gorączkową akcyę. Po zdjęciu kół, wśród któ
rych zawisło ciało, wydobyto nieszczęśliwego, 
lecz pomimo wysiłków ze strony lekarza nie 
zdołano go przywrócić do życia.

Nieszczęśliwy osierocił żosę i czworo mało
letnich dzieci.

Ucieczka obłąkanego. Wczorąj na stacyi 
Podgórze Płaszów zbiegł umysłowo chory Fran
ciszek Jarasz, którego na polecenie starostwa 
żywieckiego miano odstawić do zakładu dla 
obłąkanych w Kulparkowie. Za umysłowo cho
rym poszukuje polieya.

Krwawy napad. Na przechodzącego wczoraj 
wieczorem ulicą Floryańską Ludwika Wałkow- 
skiego napadło kilku podpitych wyrostków, za
dając mu ranę w okolicy brzucha. N&paamęty 
z trudem dowlókł się do Bramy Floryańsklej i 
tam z upływa krwi zemdlał. Zawezwane Pogo
towie ratunkowe po opatrzeniu odwiozło go do 
szpitala św. Łazarza.

Pomysłowa służąca. Wczoraj aresztowała 
polieya Zofię Pisarską, służącą w pensyonacie 
„Ukraina", która od dłuższego czasu dopusz
czała się kradzieży na szkodę mieszkańców pen- 
syouatu. Przedsięwzięta rewizya wykryła u niej 
cały skład bielizny damskiej, bucików i t. p. 
drobiazgów. Pomysłową służącą osadzono w are
sztach pod „telegrafem".

Pogoda Dnia 25-ego stycznia termometr 
doszedł od — 13 7 do + 1 1  C., barometr opa
dał.

Dnia 26-ego styoenia o godzinie 7-mej rano 
stan barometru 720-7 mm., termometru — 0'2  
C., wiatr: zachodnio-poludniowo-zacbodni.

Kronika zamiejscowa.
W sprawie Banku przemysłowego odbył się 

przedwczoraj wieczór w sali Tow. pedagogi
cznego we Lwowie wiec obywatelski przy 
udziale przeszło 200 osób. Przewodniczącym 
obrano prof. uniw. Dr. Balasitsa, zastępcami 
inźyn. Drewnowskiego, prof. uniw. Kadyi’ego 
i inż. Krobickiego. Przem awiał prof. Grabski, 
kry tykując ostro  przemysłową gospodarkę 
kraju i umowę Wydziału kraj. z dolno-austr. 
Tow. eskontowem  w sprawie Banku prze
mysłowego. Następnie D r Kadyi przedłożył 
rezoiucyę, uznającą potrzebę Banku przemy
słowego i wyrażającą wdzięczność za goto
wość kraju  w sprawie założenia Banku. W 
dalszym ciągu resolucya stwierdza, że odda
nie poważnej części amisył akcyi w obce rę 
ce wraz z zapewnieniem przeważnego wpły
wu obcego żywiołu, zgromadzenie uważa za 
eksperym ent niebezpieczny ze względu na 
dalszy rozwój i bieg interesów  tej ważnej 
instytucyi finansowej. Zgromadzenie przewi
duje również, że w razie oddania poważnej 
emisyi tych akcyi w obce ręce, społeczeństwo 
musiałoby je następnie wykupywać po k u r
sie, znacznie wyższym od nominalnej w arto
ści akcyi.

Uznając zaś subskrybcyę w ew nętrzną na 
te  akcye za doskonały i pewny interes, tem- 
bardziej zalecenia godny, iż obudzi w społe
czeństwie zainteresow anie i sym patyę dla 
przemysłu krąjowego, zgromadzenie daje ini- 
cyatyw ą i rozpoczyna próbną subskrybcyą w 
celu uzupełnienia potrzebnego jeszcze kapi
tału akcyjnego.

Zgromadzenie wzywa wszystkich świa
tłych obywateli, korporacye, stow arzyszenia 
i związki zawodowe, by z możliwym pospie
chem dalszą akcyę w tym kierunku podjęły. 
Zgromadzenie wnosi petycyę do Sejmu, by 
wstrzym ać decyzyę, któraby przesądzała nie
korzystnie o załatwieniu tego życzenia spo
łeczeństwa.

Przewodniczący stwierdził, ze złożono Już 
dekiaracyę na przeszło 100.000 K.

W dalszym ciągu przem awiał p. Bohd. 
Krzysztofowicz i postawił następującą rezo- 
lu cy ę :

W razie gdyby Sejm nie uwzględnił ży
czenia społeczeństwa, wyrażonego na zgro-

mm

SANKI dla dzieci i dorosłych poleca

i t W l  w Kratowig M ig a ą n  iih a w tk , lalek. g ltr  towirzyskioli i t. p. Ceoy niskie. —  Towar doboroyy.
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maaŁeuiu obywał elsklem we Lwowie 24 sty 
cznia 1910 — zgromadzenie wzywa kom itet, 
ażeby zaprosił nutychm iast wszystkich, k tó 
rzy złożą oświadczenia subskrybcyjne na na
radę w celu zastanowienia się nad założe
niem osobnego polskiego Banku priem ysło- 
wo-rękodzielniczego.

Po przemówieniu kilku mówców rezolu- 
cye powyższe uchwalono.

Wiece delegatów miast. Onegdąj obradowały 
we Lwowie dwa wiece reprezentantów miast, a 
to Związek 37 miast i Związek galicyjski gmin 
miejskich Obrady odbywały się w ratuszu.

Związek 37 miast odoyt O D r a u y  przed połu
dniem. Przedmiotem obrad była głównie sprawa 
podwyższenia opłat gminnych od napojów spi
rytusowych, celem wypełnienia luki w docho
dach wobec ustania prawa propinacyi.

W rezultaoie wiec uchwalił, aby wszystkie 
miasta dodatkowo wniosły uzasadnienia w s p a 
wie potrzeby podniesienia iluansów miast tak, 
aby mogły być doręozone rządowi równocześnie 
z przedłożeniem do sankcyi odnośnej ustawy 
krajowej.

Sprawa ta stanowiła również główny punkt 
otrad ZwiązKu galicyjskich gmin raiojskich, 
któie odbyły się popołudniu, w wielkiej sali 
ratuszowej.

Obrady delegatów 131 gmin miejskich od
były się popołudniu pod przewodnictwem bur
mistrza miasta Bóbrki Dra Gabryszewskiego.

W obradach wzięli udział także liczni pół
słowie : prezes Kota polskiego Dr Głąbiński, Dr 
GolJ, Dr Tertil, Michałowski, Dr Halban, Dr 
Maiss, Dr Doliński

Fo a)ugiej dyskusyi w rezultacie powzięto 
uchwałę identyczną z uchwałą Związku 37 miast 
u tern, aby obstawać przy wielkości opłat wy
rażonej w meuiuryałach obu Związków, a to, od 
spirytusów czystych aO koron od hektolitra, spi
rytusów słodzonych 20 koron, a od piwa 6 
koron.

Obszernie rówuież omawiane z referatu p. 
Monast. riKiego sprawę propozycyi wydziału 
Związku, aby wszystkie gminy miejskie podjęły 
starania o uzyskanie koncesyi na wyszynk i 
bufet na targowicy

W rezultacie wiec uchwalił pozostawić gmi
nom wolną rękę co do tej kwestyi z tern, aby 
o ewentualnych swych staraniach zawiadomiły 
Wydział Związku celem poparcia tych starań.

Uchwalono dalej poczynić jak najenergicz- 
niejsze aro Li, aby w komisyach szacunkowych 
opłat szynkarskich zasiadali reprezentanci miast

Wreszcie omawiano jeszcze konieczność za
prowadzenia przy Wydziale Związku biura in
formacyjnego w sprawach żywotnych gospodarki 
gminnej i polecono wydziałowi przygotować ze 
stawienie kosztów urządzenia takiego biura.

Przyjmując sprawozdanie wydziału w całości 
w myśl wniosku referenta komisji rewizyjnej 
p. Nowińskiego, wiec uchwalił wyrazić wydzia 
łowi gorące uznanie i podziękowanie za jego 
pracę.

Przy uzupełniających wyborach weszli do 
wydziału pp .: Jakliński z Komarna i Chilk z 
Szczerca.

W Duma rekolekcyjnym 0 0 . Jezuitów we 
Lwowie przy uf Dunin Borkowskich I. 11, od
będą się rekolekcye w następującym porządku:

Od 29 stycznia do 2 lutego dla nauczycieli, 
od 14 do 18 lutego dla kapłanów, od 21 do 25 
lutego ola kapłanów, od 28 lutego do 4 marca 
dla włościan i robotników, od 7 do 11 marca 
dla ofieyalistów prywatnych, od 20 do 24 marca 
dla panów, od 29 kwietnia do 3 maja dla nau
czycieli, od 18 do 22 maja przygotowanie do 
pierwszej Komunii św. — chłopców, od 13 do 
17 czerwca dla kapłanów, od 20 do 24 ozerwca

Zgłoszenia uprasza się adresować: Dom re
kolekcyjny 00 . Jezuitów we Lwowie, ul. Dunin 
Borkowskich I. 11.

Dziecięca wystawa sztuki. W niedzielę dn. 
25 b, ni. otwarto w salach wyetawy lwowskie
go Towi rzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych pier
wszą wystawę prac dzieci do lat pietuastu. Wy
stawę otworzył wiceprezydent Rady szkolnej 
Ignacy Dembowski. Oryginalna i interesująca 
wystawa zawiera przeszło 1195 prac rysunko
wych i malarskich dziatwy z całej Polski w 
wiekn od 4 do 15 lat.

Niezwykle zjawisko atmosferyczne. Z Jedii- 
cza donoszą: Dnia 14 b. m. w południe zerwała 
się tutaj silna śnieżyca ; nagle ściemniło się, i 
w tej chwili e Dłyskiem oślepiającym uderzył 
nagle piorun w pola, niedaleko fabryki nafty 
w Borku. Głos i błysk piorunu był inny, jak w 
lacie, m ianowicie błysk był jasno-zielono-żółty, 
huk zad bez poprzedzającego w tym ra?ie grzmo
tu, był głuchy, podobny do trzasku.

P ru jec tn n y  przez nmteg Z Z&dwórza pod 
Lwowem donoszą, że wczoraj popołudniu w za
kładzie oia impregnowania progów został prze
jechany przy przesuwaniu tfozów robotnik pry
watny nazwiskiem Dzedzin.

Przeniesienia. „Gazeta Lwowska,, ogłasza: 
Dyrekcya poczt i telegrafów przeniosła otteyała 
pocztowego Anatola Gruszkiewicza z Krakowa 
do Lwowa, a praktykanta pocztowego Stanisła
wa Dzierżyńskiego ze Lwowa do Tarnobrzega.

Repertuar teatru miejskiego w Łrakowle
Środa „Pod górę".
Oawartek. ,,Wielki Fryderyk".
Piątek. „Mizantrop" i „Malteósi «ro i musu" (po

pularno).

Repertuar teatru ludowego w Krakowie.
Środa „Zbójcy".
Uiwartek. „Ciotka Karola".
Piątik. „Trójka hultajs a".

Borowska - Lewicki.
Dwunasty dmeń rozprawy.

Oględziny miejsca katastrofy.
Zapowiedziana na dziś wizya miejsca tra- 

gedyi już przed g. 9-tą rano zgromadziła 
liczne rzesze ciekawych przed domem na ul. 
Sławkowskiej, gdzie mieszkał ś. p. Lewicki. 
W prawdzie o dostaniu się publiczności do 
wnętrza lokalu nie mogło być mowy, lecz 
Bpudziewano się zapewne njrzeć przynaj
mniej oskarżoną, k tó ra  miała b yć j obecną 
poderas wtzyi sadowej. Tłumy, zalegające ul.

Sław kow ską od rana aż do g. 1-ej, t. j. aż 
do ukończenia oględzin sądowych spotkał 
jednakże gorzki zawód, p. Borowska odmó
wiła przybycia na miejsce katastrofy  i wi
zya odbyła się bez jej obecności.

Już o godz. 9 m. 30 w mieszkaniu ś. p. 
Liewickiego zgromadzili się wszyscy człon
kowie trybunału pod przewodnictwem radcy 
Błonaro wicza, p rokurator, obrońcy, sędzia 
śledczy Dr Nowotny, przysięgli, lekarze są
dowi D r Jankow ski i Dr Sm olarski, oraz 
rzeczoznawcy broni p. Splickal i starszy ofic. 
wojsk. p. Stubner.

Przybyli również świadkowie: kom isarz 
Dr Krupiński, słuchacz med. p. Kuryiuk. 
(który jako dyżurny pogotowia niósł pierw
szą pomoc Lew.) i posługaczka Lew. Nawro
towa. Zjawili się także licznie przedstaw i
ciele prasy.

Rozpoczęto oględziny od ciomnej nyży, 
przylegającej do kancelaryi.

Ciemna nyża.
Jeden ze świadków, p. P ł a w i ń s k i  ze 

znal, że w ciemnej nyży położonej obok kan 
celaryi, widział wieczorem w dniu 4 czerw
ca jakąś ciemną postać kobiecą, odwróconą 
do ściany i zasłaniającą się nieco ko tarą  Go 
do kształtów  i w zrostu postać ta  wydała mu 
się podobną do Janiny Borowskiej. Na dzi
siejszej więc wizyi lokalnej dokonano próby, 
czy możliwem jest w pół-mroku zobaczyć 
cokolwiek w nyży. Okazało się. że można 
nawet do pewnego stopnia w ciemności zo
baczyć dokładnie kon tury  człowieka.

Czy skrzypią drzwi?
P r  z e w. do obecnych: Red. Dąbrowrski 

zeznał, że kiedy wieczorem w dniu 4 czer
wca miał iść z śp. Lew. na spacer na bło
nia — odniósł wrażenie, iż p. Borowska z 
z k tó rą  rozmawiał przez jak iś  czas Lew. nie 
wyszła z m ieszkania na k la tkę  schodową, ale 
że poszła do kuchni, wrażenie to poparł o 
kolicznoćcią, iż nie słyszał skrzypienia szkla
nych drzwi wchodow/ch. Zrobimy więc z 
drzwiami próbę.

Dr S z a I a y. Te drzwi się tak  cicho za
mykają, że ja, mając bardzo delikatny słuch, 
skrzypienia ich nie słyszę.

P r z w .  Zobaczymy.
Udajemy się do drzwi. Okazuje się, że 

drzwi s k r z y p i ą ,  naw et dość g ł o ś n o .  
P r z e  w. Drzwi skrzypią.
Dr S z a l a y  zjadliwie: Po ukończeniu pro

cesu mógłbym strzelić temf drzwiami tak  
głośno, żeby huk cały Kraków słyszał (we
sołość)

P r z e  w. Tu nie rozchodzi się o strzela
nie drzwiami, ale o skrzypienie tychże przy 
otwieraniu.

Światło w kancelaryi niepotrzebne.
Sędz>a przys. N i e d ź w i e c k i :  Dr Rowiń

ski zeznał na rozprawie, że do godziny 12 
w nocy na 5 czerwca nie widział ze swego 
mieuzkania światła w oknach Lewickiego. 
Bor. zaś zeznali, że w kancelaryi paliła z 
Lew. listy. Bardzo ważną tedy będzie okoli 
czność, czy owe) nocy była pogoda i czy 
świecił księżyc. Może była pełnia ?

P r  z e w. szuka w kalendarzu Czeeha na 
rok ly09 i m ówi: W dniu 4 czerwca była 
p e ł n i a  k s i ę ż y c a .  Noc była długo pogo
dna i dopiero uad ranom miała przejść nad 
Krakowem burza. Wobec tego, bardzo słu 
szną je s t uwaga p. przysięgłego, że do pale
nia listów nie potrzebowalf św iatła lampy 
ale dostatecznem  do tej czynności było świa
tło pełni księżyca a może i odblask ulicznej 
lampy.

Gdz*o sleaziała Borowska w dzień krytyczny?
P r z e  w. Ponieważ jesteśm y w kancelaryi 

a jes t tu obecną i pani Jasińska — możemy 
skonstatow ać, gdzie siedziała Bor.

J a s i ń s k a :  bor. siedziała najpierw  przy 
mnie, przy biurku. Jednakże pan mecenas 
(Dr Lewicki) wywołał mnie do przedpokoju 
i oświadczył mi bym zwróciła uwagę Bor. 
żeby siedziała na stołkach, przeznaczonych 
dla klientów , w przeciwnym bowiem razie 
wj rzuci ją  z kancelaryi. Powiedziałam o tem 
Bor. i wtedy usiadła na stołkach klieDtów, 
o t tu  (demonstruje).

P r z e  w. Na tym też sto łku  sieazącą z- 
stał Bor. red. Dąbrowski.

0 światło w drzwiach wchodowych.
Dr K ł ę b k .  Okoliczność ta  jest mało w a

żna. Natom iast ważnem jest, że Bylicki wi
dział odbicie św iatła na matowych szybach 
drzwi wchodowych. Mógł widzieć to, jako 
refleks, odbicie od lustra.

P r z e w. P. Bylicki zeznał to pod przy- 
sięgą, pow tóre stwierdziły tę  możliwość pró
by ze światłem, czynione przez sędziego śled
czego, sądzę tedy, że dem onstrow anie togo 
je s t niepotrzebne.

G ł o s y  s ę d z i ó w  p r z y s .  T aki Ta oko
liczność je s t dostatecznie wyjaśniona.

P r z e  w. Wubec tego przejdziemy do po
koju sypialnego, gdzie rozegrała się tragedya.

Około godziny 11 zdjęto pieczęcie z sy
pialni Lewickiego, gdzie rozegrał się ląjem- 
niczy dram at. Gdy w innych pokojach, ząję- 
tych obecnie na kancelaryę przez Dra Kłęb- 
kowskic go, nic już nie WBkazuje na tragicz
ną przeszłość tego mieszkania — w sypialni, 
gdzie pozostawiono wszystko tak , jak  zasta
no po krylycznej nocy, pierwsze wrażenie u- 
derza ponurym puwiewem śmierci... Tuż przy 
drzwiach pod ścianą stoi zasłana kanapka, 
zwrócona wezgłowiem do pieca, ną której 
Lewicki został ugodzony kulą. Ku przeciw
ległej drzwiom ścianie, pomiędzy stojącem 
na środku pokoju pianinem a szafą, Jeży za
lana krw ią poduezka, a przestrzeń pomiędzy 
poduszką a kanapką to miejsce, w którem  
runął Lewicki po strzale i w którem  oskar
żenie konstatu je  siady w ytartej i zmytej k a 
łuży krwi. Dalej pod ścianą pomiędzy szafą 
a oknem na pól zasłane łóżko. Przy niem i 
pod drugiem oknem ubranie i bielizna Lewi
ckiego, jak  je  ułożył w noc 'ostatnią.

Na etażerkach, na stole i pianinie książ
ki, gazety, fotografie i różne drobiazgi, po
rozrzucane w pewnym nieładzie, świadczą o 
upodobaniach i zwyczajach nieboszczyka. Na 
WBzystkiem znać jeszcze żywą rękę  człowie

ka, k tó ry  — zdaje się — jakby przed chw i
lą opuścił ten pokój i za chwilę może tu  po
wrócić. Jedynie zakrw aw iona poduszka za 
pianinem przypomina o ponurej tragcayi, —i 
jak a  rozegrała się w tych ścianach

Pian mieszkania ś. p. Lewickiego.
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P r z e  w. Wszystka pozostało tu tak, jakby 
wozoraj dopiero rozegrał sie dramat. Na krawę
dzi łóżka leżą spodnie sp Lewickiego, które 
nosił w ostatni wieczór swego życia — obok, 
na stołku wisi kamizelka i surdut z tej samej 
co spodnio materyi. Przy szafce nocnej stoją bu
ty, tak. jak Je zwyczajnie stawiał nieboszczyk. 
W tejże samej szafce złożony był zawsze brow
ning śp. Lewickiego.

Na szafce tej w ostatni wieczór S tał a foto
grafia hr. Tyszkiewiczowej. Po tragedyi znale
ziono zamiast fotografii, w tych samych ram
kach, akt kobiecy bez głowy i z uciętą ręką

Na pianinie stały dwie iotografle Lewickie
go. Obie one zniknęły w krytyczną noc.

Szafa — zęby sztuczne — nrednica.
P r z e w.  W jednej z tych  dużych s ;a f  (de

monstruje) przechowywał nioboszyk lis ty . K iedy 
popołudniu 4 czerwca szukał w te j szafie lis tów  
Borowskiej, zastJia go p Jasińska, która chciała 
się z nim pożegnać, wychodząc z biura. W tejże 
szafie komisarz R o t a c h  ek zamknął pieniądze 
i kluczę od szafy,

Tu zas — na umywalni—znaleziono szklankę 
z sztucznymi z ę b a m i .  Jest ich 7 z dolnej 
szczęki.

Wielu przysięgłych i dziennikarzy zbliża się 
jo przewodniczącego i ogląda zęby.

P r z e w .  Obot miednica, w której była woua 
pomieszana z krwią. Woda wyparowała — na 
spodzie miednicy pozostał tylko gruby, krwawy 
osad

J o d e n  z c ę d z i ó w  p r z y s .  P. Borowska 
myła w niej ręce — musiała je mieć rdz, 
skrwawione.

P r z e w.  Zwróciłem na ta i ja  uwagę pod
czas rozprawy. Trzeba bowiem pamiętać, że w 
szpitalu* tak ie  się myła Borowska, ftfu .Ina być 
bardzo pokrwawiona...

Ręcznik — gazsta — koszula.
P r z e w .  J e s t  tu i sKnrawfony ręcznik. 

Dużo na nim krwi. W jednej części jego są 
całe plamy, k tóreby wskazywały na tc, że 
przykładano go do krwawiącej rany. W dru 
giej zaś części są smugi krwi, tak , jakby z 
wycierania ręki.

Na stoliku leży gazeta >Zeit», ua k tórej 
są krwawe plamy. Była ona w noc k ry ty 
czną w kuchni na stole, na k tórym  byiy po
ustaw iane lampy.

J e d e n z  p r z y s .  Prawdopodobnie skrw a
wioną została wtedy, gdy Borowska udała 
się do kuchni po lampę. W tedy gazetę po
krwawił*.

P r z e w .  W kuchni była także tek tu ra, 
k tó ra  stanow iła nakrycie dla paki z węgla
mi. I ona je s t pokrwawiona. — Z początku 
śledztwa Borowska nie dawała w tym kie
runku  wyjaśnień. Dopiero 19 Jipca (gios sę
dziego śledczego Dra N o w o t n e g o :  Tak 
jest!) przyznała się, że już po fakcie paliła 
w kuchni listy. Wtedy też i tek tu rę  pokrw a
wiła.

Mamy i bardzo skrw aw ioną korąule. Je s t 
to nocna koszula ś. p. Lewickiego. W niej 
spał. Najbardziej skrwawiony ‘Jest pri wy rę 
kaw koszuli, którym  w li, su.lt Lewicki się 
ocierał.

Zresztą cała koszula i z  przodu i, co naj 
ważniejsze, z t y ł u  t a k t - J e s i  pokrwawiona. 
Pani Borowska zezna, ż< kres, J ę  sączyła 
powuli, a przecież ty le-się  jej nasączyło. Ta 
krew  musiała się bardzo dłtrgo sącŁyć...

J e d e n  z p z z y s .  Może ze 3 godziny.
P r z e w .  Prawy rękaw  koszuli wygląda 

jakby nieco p r z e p r a n y .  Zwrócił mi ns to 
w tej chwili aw agę jeden z panów. Możli- 
wem to jest, ponieważ Borowska wodą ocie
rała skróć nieboszczyka.

Sędzia przysięgły N i e d ź w i e c k i .  Kiedy 
zdjęto tę  koszulę ze zm arłego?

P r z e w .  W -szpitalu, już po zgonie.
Sędzia przysięgły N i e d ź w i e c k i .  Może 

tam robiono coś z tą  koszulą?
P r z e w .  Tam nie robiono nic, bo wie

dziano, że Lewicki je s t  w agonii.

Koc — story — gąbka
P i z e  w. Oto koc, którym  był przykryty  

Lewicki wtedy, gdy Pogotowie ratunkow e 
przyjechało. Nąjwięcęj na nim krw i je s t oko
ło środka. Ręce trzym ał Lewicki według ze
znań p. K uryluka — pod kocem. — Był w 
drgawkach.

Dziury, k tóre są w kocu, pochodzą od zę
bów psa. Lewicki często się z nim bawił i 
rzucał mu koc.

P. Borowska zeznała, że po strzale, Le
wicki był nim owinięty. W takim  razie krew  
musiałaby spływać a na kocu są tylko plamy.

Dr S z a l a y ,  który zupełnie do wizyi się 
nie mieszał, posłyszawszy, że mowa o kocu, 
przyszedł i demonstruje, że możliwemi są 
na kocu plamy.

P r z e w .  Nie jes t to tak  możliwe — jak  
sądzi pan obrońca. P. Bor zeznała, że gdy 
Lew. upadł, ona inu koc podwinęła, a w tym 
wypadku krew  by spływała.

Następnie robiono próby z zapuszcza
niem stor, przez k tó re  oczywiście można zo
baczyć świaiło.

P r z e w .  Jeszcze gąbka. Zrodziło się przy
puszczenie, że pani Borowska gąbką wycie
rała krew . Obecnie niema w niej śladów 
krwi.

Dr J a n k o w s k i .  Gąokę tę widzi ulom w 
3 dni po śmierci Lew. Był* ona zawsze b ru
natna, ponieważ pochodzi z gąbek smyrneń- 
skich. Siadów krw i na niej nie zauważyłem. 
Tylko w jednem  miejscu była nieco mokra, 
ale wycisnąć jej nie można było

Kom. K r u p i ń s k i .  Tej gąbki czepiliśmy 
się, ponieważ p. Tyszkiawiczowa, w ostatni 
wieczór się nią bawiła.

P r z e w .  Pani Tyszkiewiczowa się nią 
bawiła we czwartek. W piątek  zaś rano wi
działa ją  Nawrotowa.

N a w r o t o w a .  W piątek rano wycisnę
łam ją i powiesiłam w kuchni na drzwicz
kach pieca, by wyschła. Pan mecenas wie
dział o rem, że gąbka tam  wisi.

P n z e w. Powiedzcie Nawrotowa pod 
świętością przysięgi złożonej w sądzie, czy 
widzicie w tej gąbce jak ą  zm ianę?

N a w r .  Żadnej! Jak a  była tak a  jest. 
P r z e w .  Mcże teraz  bardziej s te ran a?
N a w r. Nie !
Dr Jankow ski. Na gąbce da zią tylko

zauważyć rdza.

Poeuszka — kanapa — we^głownik.
P r z e w .  Je s t tu  poduszka. Na niej krew  

z wodą, tak , jakby krew  była wycierana. 
Na tej poduszce leżał Lew.

W ezgłownik pod spodem jes t czysty, ty l
ko z wierzchu pokrwawiony.

Dr S z a l a y  chce demonstrować, jak  to 
było z wezgtownikiem i poduszką.

P r z e w  Powie nam o tem  najlepiej sę
dzia śledczy, przed którym  demonstrowała 
to sama oskarżona.

Dr N o w o t n y  opowiada, że według ze- 
znan Bor., ona mu podsunęła pod poduszkę 
wozgłownik.

P r z e w .  Zresztą tak  lezącego Lew. zastał 
p Kuryiuk.

K u r y i u k  pow tarza znane już awe ze
znania wczorajsze.

Pramr krwi wycierana.
P r z e w .  Pod wezgłownikiem, k tóry  od 

spodu je s t  czysty, je s t w y tarta  plama krwi 
Wniesiono lampę — której jasne światło — 
oświetla dobrze dużą, przestrzeń, na której 
był* wycierana krew . Na około ‘ej piamy 
jest jeeoeee teraz w y r a ź n i e  w i d o c z n y  
oW ótf k r w i s t y .  W wdlagłości pół k roku  
msż« od pitcv jes t ukreepła rrsw  a i-e w y 
t a r t a .

Sędziw i. pesjwięgli przechodzą grupami i 
oglądają tę plamę. Na wszystkich sprawia to 
wielkie wi&żeaie

Obok, tu i przy szafie ślady wymiocin. Pow
szechną uwagę zwraca to, że- obwód krwisty 
biegnie równolegle do konturów szafy. W ytarta 
p l.n a  Ftwi buMzc wielka.

N a.sali oazywały s ię . g t o 8 y : Czem wycie
rała krew, jeżeli okazało się, że nie gąbką?

P t z e n  Prof. Teklo w sprawozdaniu swojetu 
wyraźnie podkreślił, ii  "naiazł w-o&danyir prze? 
siebie popiele bardzo auzo popiołu z tkaniny. 
V ynikałeuj, i< wycierała a o tm  A u żuaw tk a 
niną którą nas ępnle spaliła (wśród zebranych 
poruszenie).

PoniewwL kubrył i nr*, węgłych robi uwagę, 
że krew tę mogło wytrzeć Pogotowie rato oko
wę, suwając po ziemi Lewickim, p. F u r y  t a k  
wyjaśnia, że Lewickiego nie suwano po * ziemi, 
ale niesiono.

Na żądanie Itócagoi z p-r y tęgłych pHanc 
podiogę wodą i próbowano wycierao ją  gąbaą 
by się przekonać, czy można wytrzeć wosk 
Okazało się. że wosku wycierać nie można.

0 fldroe zenie rozprawy.
V. tej chrili zjrwii się na wizyi lekarz są

dowy, Dr S m o l a r s k i  i prosił przewodniczą
cego, by dzisiaj popołudniu nie było rozprawy, 
ponieważ Boiowsku Je stb iłś i o owabiona i nteże 
dostać, jak  wczoraj ataku.

P r z e w .  Wcfcoraj, to nie byt atak. One pod
niosła głos i krzyczała; — jej nic nie było. Ja 
może jestem bardziej chory, aniżeli ona Je 
także pragnę skończenia, tej rozprawy i dlatego 
chcę, bj dziś popołudniu rzeczoznawcy wydali 
swoją opinię.

K i l k u  s ę d z i ó w  p r z y s i ę g ł y c h .  — Mj 
siedzimy już przy rozp-awie 3-ci tydzień i chce
my skończyć. Nas ta rozprawa dużo kosztuje.

Pr zew.  Panowie przysięgli ponoszą wielkie 
straty Dziś będzie rozprawa.

Próba strzałów.
Następnie przystąpiono do najciekaw sze

go momentu wizyi lokalnej do próbnego 
strzału.

Przewodnicząc^ i sędzia śledczy Dr No
wotny dem onstrują, w którem  miejscu p a 
dła gilza naboju, od którego zginą* Lewicki. 
Znaleziono ją  za siennikiem psa, po prawej 
stronie kanapy ( k u  drzwiom). Rzeczoznawca 
p. Splichal streszcza rezultaty  prób, dokony
wanych podczas śledztwa. Próby te wykana- 
ły, że przy strzałach do m anekinu leżącego 
na kanapie (a więc w k ierunku ze środka 
pokoju ku  ścianie), gilzy padały za kanapę 
na prawo, t. j. w tym kierunku, jak  i przy 
strzale krytycznej nocy N atom iast przy ta 
kim strzale, jak i odpowiada kierunkow i s trza 
ły według opowiadań oskarżonej (Lewicki 
miał strzelić do siebie praw ą ręką  w skioń, 
siedząc zwrócony tw arzą na pokój) gilzy pa
dały na środek pokoju

Po streszczeniu przei. prewodniczącego re
zultatu  tych prób, przystąpiono do ich po
wtórzenia.

Bardziej >ostroźnic usuwają się w głąb 
pokoju. Na kanapę kładą poduszkę, a ne niej 
paczkę, mającą m arkować głowę leżącego 
człowieka. Rzeczoznawcę wojskowy nani|a 
browning, k tó ry  na razie odmawia posłu
szeństwa. Wreszcie następuje strzał. Wszy 
scy rzucają' się ku  kauapib. Po krótkich  po- 
szrkiw aniacc znaleriono gilsę nakońcu ka
napy przy ścianie. Padła więc w tym samym 
kierunku, — co i gilza znaleziona po wy
padku.

Następnie dukonano strzału w tym k ie 
runku, gdyby Lewicki siedząc na sofie s trz e 
lił do siebie. R ezultat tej próby oy* tak i sam, 
Jak i przy doświadczeniach w śledztwie. Gil
za padła na pokej, koło piąn ina.

Fonisważ przysięgły p. Świderski zwrócił 
uwagę, że przy samobójczym strzale w skroń

JSkOWisk umiejący obchodzić się a bronią 
strzelałby w tsn  sposób, że g n h is t  brownin 
ga byłby zwrócony na dół, dokonane trze 
ciego strra tu  w podobny sposon. P m / tej 
próbie gilza upadła w  kierunku pieca, a więc 
w przeciwnym w prost kierunku, niż znale
ziona gilza pe strzale krytyczną! nocy.

R ezultat tych dośwjado«eń wywarł ua 
obecnych bardLo wielkie wrażenie...

„keznania“ rfruka.
Dokonane doświadczenie ze otrzałami Ly-

ło również wybadaniem Mruka, jak  się on 
zacnowa po strzale brauningowym w pokoju. 
Ponieważ według zeznań p. EorowjkiąJ Mruk 
podczas strzału  leżał na swym sienuiku po
między Kanapą a ścianą, przed próbnym 
strzałem  posadzono go na tem  samem m iej
scu. Gdy nastąp) strza ł, pies zerw ał eię, iecz 
zachowanie jego było dość spokojnie. Obcho
dził i obwąchiwił kanapę, lecz wcale nie 
szczekał. Tak samo zachował się Mruk i po 
następnych strzałach.

Ponieważ przysięgły &«dzwieoki wyraził 
przypuszczenie, że po strzaie „M ruk", przy 
zwyczajony do aportowania, mógł pochwycić 
gilzę i zauieSC ją  sa  siennik, dokonano i w 
tym  względzie próby. Rzucano mianowicie 
psu gilzę, lecz w żadei sposób nie można 
go było skłonić do aportowania. Gdy * iś 
Mi likowi gilzę włożono do pyska, natych
m iast ją  wypluł. Natom iast inne przedmioty 
aportował ze zwykłą spraw nością psa my
śliwskiego. Podczas tych doświadczeń przy
sięgły Swiderski rzuca uw agę:

— Ładny byłby pies myśliwski, Który oy 
i am &a< za zwierzyną, gonił zr gilkami...

Na tem  zakończono wizyę lokalu.
Rozprawr. popołudniowa.

Rozprawa odbyła się dzisiaj ty lK O  po po
łudniu. Publiczność mimo to  zebrała się dość 
licznie. Boroweka wygląda w prost strasznie, 
tak  źle, j a k  n,gay dotychczas. Ro*yw w a za
częła się około 4-tej.

Orzeczenia zuawoów.
Pierwszy z lekarzy zabrał głos prof. 

W a c h  h o l  z, k tó ry  w długim popularno
naukowym wywodzie stwlekdzih żb na ciele 
śp. Lew. nie było żadnych o b r a ż e ń ,  wb"ew 
legendom, krążącym po mieście.

Powodem śmierci Lew. sta :. się u c i s k  
m ó z g o w y ,  wy wołany silnym krwotokiem , 
k tó ry  znów spowodowany został ku ią  rewol
werową.

Przytoczywszy cały szereg kry teryów  
frzom aw iająch to  za samobójstwem, tc  za 
morderstwem, stw ierdził prof. Wachholz, że 
nie można w wypadku śmierci ś. p. Lew. 
wykluczyć ani m orderstw a ani samobójstwa.

Około godz. 5-tej skończył mówić prof. 
Wachholz, a zabiał głos D r Jankow ski.

Po dłuższym wywodsie stw ierdza am , 
że strzał padł przypuszczalnie z odległości 6 
centym etrów  i la  je s t wykluczone, Lny cył 
dany przy bezpośredniej styczności lufy z 
głową, lub z odległości mniejszej, niż 4-cen* 
tym etry.

W końcu Dr Jankow ski scwierdtil, że ra
na była tego rodzaju, iż Lew. mógł po s trza 
le być jak iś c&as przytom ny i mógł rozm a
wiać.

Go do p. bor., rzeczoznawcy uzna*t ją  za 
bjzw arunkow o poczytalną.

** *
Ju tro  rozprawy nie będzie, w piątek  zaś 

nastąpią wywody końoowe.

List Bakaja.
Kedakcya „Naprzodu" ogłasza list, który 

miała otrzymać od znanego eksp>-owokatora i 
głównego świadka w prowaie Haockera, Baka
ja — w którym tenże podtrzymaje w całej peł
ni swoje osLarzenia przeciwko p. Borowskiej. 
Pomijając absolutną niemożliwość stwierdzenia 
autentyczności listu 1 faktów tan  przytoczo
nych — ogłaszanie podobnyoh „dokumentów" 
przed ukończeniem obecnego procesu, jest nie- 
i,-wodnie nielojalną próbą wpływania na epinlą 
publiczną i na przysięgłych.

Wydawca i odpowiedziami redi ktOR 
M t r y a n  D ą b r o w s k i .

H a d e s ł a n e . .
Za artykuiy w  tej rubryce redakeya nie przyj

muje ćbdne odpowiedzialnoicL

W szyfckiem edzyskiw aniu 
pełnych sił po przebyciu 

gorączki
i innych chorób osłabiających, k.MULSYA SCOT- 
1A wedle deświadczema oddaje najIeDsze usługi.

Emulsya Scotta
posiada smak przyjemny, jest leicko- 
sTrawną i zażywaną bywa chętnie 
nawet przez tych, którzy wszystkich 
innych preoaratów znosić nie mogą. 
Dlatego też

EMULSYA SCOTTA
jest w całej pełni skuteczną.

Co się tyczy czystości składników 
Prawdziwa i pewności sk utku , jest Emulsya 
tylko z tym Scotta całkiem idealną i uznaną o- 
1 aka^gwa- g<51P-e> i ako niezrównany wzór emul- 
ran*ujacvm

wytwór Cena orypinalnuj flaszki 2 K. 50 h.
Scotta. l)o nabycia we wszystkich aptekach.

Ba lD O ie  I raieczorkowe przybrania do sukien oraz Wachlarze, »  S H im a lrn w c fe r  W .  Linia A-B
Szale, ffekamiczki, Kwiaty, Pończochy, dobre Wa- L  *3I,IBaK0WSK1 -  -
- -  chlarze strusie od 3 K. i wyżej, Gazowe od i-bo i wyżej. - -

... obok Trafiki. 
Zlecenia pocatowe odwrotnie — W niedziele i święta zamknięte 
(ZMi4wieaia kot^linowe u&Kuiaaaiiian: po najniższych cenach)
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Prenum eratę
na czasopism a polskie, fran
cuskie, niemieckie, angielskie 

i włoskie
przy jm u je , zap ew n ia jąc  najszybszą i 

regularną dostaw ę

Księgarnia katolicka
Dra Vlł. Mwi(owsl(i«jo
w Krakowie I. 9. plac Maryacki, róg
R ynku  głów nego, —  T elefonu N r. 708.

N a p o r ę  s ł o t n ą  I

R O G O Ż K ł
szczotkowe, kokosowe i żelazne

GŁOS NARODU i  dni* 27 Stycznia 1810 Nr. 26

oraz

SZCZOTKI
do wycierania nog polecają najtaniej

Reim i Spółka
Rynek 37, Kraków, Linia A-B. 

Kalosze rosyjskie.
jf i T 0 r j S T QT n T « T QT Q̂ T S T QT ^

Zakład a r ty s ty c z n o -  
kam ienian. i bodowi.

Józefa KULESZY
naprzeciw amentarza 
w Krakowi# posiada 
w ie lk i  w y b ó r  goto
wych pomników s pia
skowo*. granitu l m ar
mur*. Podelmuje się ** 
wykonania grobów w 
mi«4»ea i na prowin- 

TeWfon 759.

Mam saszczyt zawiadomić łzan . P. T. 
Publiczność, iż otworzyłem

przy ul. Sławkowskiej I. 22

Skład wędlin
wyrabianych we własnej elektro-motorowej 
piacowni, urządzonej według najnowszych 
wymagań sztuki masarskiej.

Będąc długoletniem i doświadezonem kie
rownikiem firmy W. Sataiecki mogę zapew
nić Szan. P, T. Publicznośoi że wyroby moje 
zadowolnią najwybredniejsze wymagania tak  
pod względem dobroci jak czystości wyro
bów i ceny.

Ręcząc za świeży dwa -nzy dziennie towar 
kreślę się s poważaniem

62 io 5 Andrzej Różycki
ul. Sławkowska 1. 22 — Kraków

Do Polek!
J*ffl beacie by# piękne I ulaohetne nie 

knptąjcle fanie pudru pruskiego, bo go xa- 
ftępiga w  zupełności polski

Puder tłusty
„M im oza"

»”« *  tę ryiszość nad wyrobami sagra*iicz- 
nenU, ie  daje zarobek polskim robotnicom 
***rudnlonym we fabryce chemiozno-kosme 
tycznej ^Mimoza" w Podgórzu.

Nadt# 5•/„ od czystego zysku przeznacza 
na dochód Koła Pań Tow. Szkoły Ludo 

wej w Krakowie.
* 5  h a l .  dostanie pudełko pudru

i wielkości pudru Leichnera za 1 Kor.) w k&ż- 
Lym ikładzie perfum i kosmetyków.

W Krakowie sprzedaje oprócz innych 
firma Beim 1 Ska

S
Już wyszedł

K a le n d a r z  D jab ła
na rok 1910,

i jest  do nabyc ia  po 1 kor. w  Admi-  
nist racyi  „ D j a b ł a “ w Krakow ie  przy 

ul. Niecałej  1. 4. 
Prenum eratotzy „Głosu Narodu" 
m ogą nabywać kalendarz w  Admi
nistracji „Głosu Narodu" po zni

żonej cenie t. j.
60 hal. za e g z e m p l a r z

wraz z przesyłką pocztową.

iTgToTnToToTnTnToToToTnToTnl.

Berlitz School
ulica Floryańska Nr. 25. 

Nauka wszystkich obcych 
języków,

przez nauczyciel i  odn oś nych  n a rod o
wośc i  z a k ade m ie ki em  w yk sz ta ł ce 

niem.
Lekcye  osobn e  i zb io rowe  od 8 rano  

do 10 wieczór.

^ t o ł o t o T o T o T o T o T o t f o T o T o T o l S i ;

Piękny biust
Bujne piersi w przeciągu 2  
m i e s i ę c y ,  przez ( P i g u ł k i  
w s c h o d n i e )  P I L U L E S  

O R I E N T  t L E S  jedyne, 
które rozwijają piersi, wzma
cniają je , przywracają mło
dość i użyczają powabnej 

pełności n i e szkodzące 
i n l f  zdrowiu, — pod gw a- 
i a n r j ą  wolne od arszeniku. 

11 17ez głośne powagi lekar
s k ie  uznane. Całkowita dys

k rec ja  Pudełko ze sposobem użycia opłatni# 
za nadesłaniem K. 6*45.

J . R a t i e ,  Aptekarz P a ry ż
S k ł a t l y  : PRAGA, Fr. Vitek & Co Wasser- 
gasse 19 — BUDAPESZT I. v. Torok

Kiraly utcza 12. 4 3 70

Już czas
zamówić sobie darmo i opłatnie mój bogato 
ilustrowany katalog główny z 3000 rycin, 

przedmiotów do użytku i na podarki.

C. i k. Dustawea Dworu

Kantts Konrad w 3riix
Nr.  1219 (Cżechy) .  2 9 3

Towarzystwo Wzajemnych Ubezpieczeń = = =
Urzędników prywatnych.

Zakład Ustawowy Emerytalny Zastępczy.
we Lwowie hotel Ż o ria  (gmach własny).

Filia w Krakowie ul, św. Tomasza 1. 1. (gmach c. k. Towarzystwa rolniczego), 
przyjmuje ubezpieczenia w następujących działach :

Wfi łiOl |  ubezpiecz nia emerytalne ustawowe, które obowiązani są zgłaszać i za- 
UaliłlO  l i  wierać służbodawcy dla swych urzędników i funkeyouaryuszów prywatnych, 

podlegających obowiązkowi ubezpieczenia w myśł ustawy z dnia 16 gruduia 1906, dz. u 
p. Nr. 1 z roku 1907 — z mocą ustaw ew ą ;

WH liillO  II ubezpieczenia emerytalne dobrowolne, w rozmaitych normach i kom- 
U łIuIO  III binacyach, dla wszystkich urzędników 1 funkeyonaryuszów prywatnych, 

bądź to pragnących podwyższyć swe ubezpieczenia ustawowe z działu I. bądź też uie 
podlegających ustawowemu obowiązkowi ubezpieczenia; dalej także dla samoistnych 
przedsiębiorców, oraz dla osób, pracujących w t. zw. zawodach wolnych — bez różnicy p łc i ;

W (l7 i j , |p III U zabezpieczenia dobrow olne, kapitałów pośmiertnych, samoistnych 
U lIuIC  III - * ■ rent wdowich i posagów.

Przy Towarzystwie istnieją ponadto dla członków także następujące urządzenia dobro
czynne : bursa we Lwowie dla synów członków, uczniów szkół średnich, furdusze oddzia
łowe zapomóg doraźnych, fundacja posagowa dla córek członków, 5 fundacyj stypendyj- 

nych z 10 stypendyami corocznemi dla synów członków i t. p.
Prospekty szczegółowe wysyła i wszelkich wyjaśnień udziela chętnie i niezwłocznie dy- 

rekeya Towarzystwa i filia krakowska. 1927 25 18

Główna wygrana 300.000 fr., ciągnienie 1 lutego
L O S Y  T U R E C K IE

Losy tureckie są najwięcej wartościowym losem, albowiem dają rocznie 6 ciągnień
z głównemi wygranemi

F e s . 400 .000 , 300 .000 , 200 .000 ,
i t. d. — Do nabycia za gotówkę według kursu dzienuego, luh

ui ratach miesięcznych
1 los turecki . . . 
5 losów tnrecklch . 

25 losów tuieckich .

po K. 7 50, 9— , 10-
po K. 3 5 -- , 4 5 '- ,  50-
po K. 180— , 200 , 250--

Wyłączne, niepodzielne prawo gry na podstawie urzędowuie wystawionego doku
mentu sprzedaży, natychm iast po złożeniu pierwszej raty wpr st u mnie, najlepiej 

zapomocą przekazu pocztowego.

E D W A R D  U R B A N  B R U N N .
BANKHAUS, GROSSERPLATZ 23/25 ( AJE WŁASNYM DOMU).

Przyjmuje solidnych, stałych sprzedaw ców .
CENY NISKIE. WYSOKA PROWIZYA.

Tom asz

NA KARNAWAŁ! NA KARNAWAŁ!

P A T H E F O N Y
są to niezrównane instrumenty grające kulką szafirową nie 
zdzierającą płyt. Odpada wymiana igły Dlatego jedyne do 
tańca. Płyty nieskończenie trwałe, 1000 razy w użyciu nie 
wydają chrapliwych dźwięków. Reprodukcye muzyki i głosu 
niezwykle czyste, o naturalnej barwie i sile, O pera, koncert  
k ao ara t w dem u. W spaniałe n o w e  zdjęcia polskie: Bandrowski, Korolewicz,

Zielony Balonik i t. d. 39 0

Stefan Grudziński i Tadeusz Berger,
K r a k ó w ,  S z e w s k a  I. IO .

Telefon 305. = ■ . - ^ Ceny niskie.
W sżelk ie  nap raw y . jP rź e ró b k i g ram ofonów  n a  sy stem  P a th ó .^C en n ik i i ob- 
. ■■ 3=  . . . . .  i ja ś n ie n ia  d arm o  i o p ła tn ie . ■ ■

L e c z n ic e  Dr. B re h rh e rW
Lek arz  naczelny Dr. SooottA
Inhalatoryum . Gabinet roa ltgenow sn . 
K uracyt latem  i  zim ą. Słynny  
Od dawna park. X I  
wietrfrm n. p. m.

Elektr. o S t.ll. 
lenie. Cenlralreogrzewanii 

w odą. KanalUacya. 3 oduca l-  
Odpowiadające w szelkim  wym aganior

O '0 wGorbersdorfie na SląśĄ

Plac maryacki 2 Plac maryacki 2.

Chrześcijański Bank Ludowy
pod firmą

Ckzcft. Tov. iszcz. I jożyczti; «  KraKewtc

p r z y j m u j ą  w k ł a d k i  o s z o z ę d a a ś o i o w e  n a  ■'/• I opro
centowuje je od dnia włożenia.

Udziela swym członkom pożyczki Hipoteczne, wekslowe.
za poręczeniem i na podkład na dogodnych warunkach.

Godziny urzędowe: Od 9— 1 rano codziennie, z wyjątkiem nie
dziel i św iąt

Skład Rady nadzorczej:
Prezes: J ó z e f  G ó r e c k i ,  radca cesarski i właściciel fabryki; 
zastępca prezesa: E m i l  R e i c h e r ,  kontrolor Kasy miejskiej; se
kretarz: J ó z e f  Mii 11 er, kontrolor pocztowy; Członkowie Rady: 
Stan. Andruszkiewicz, rachmistrz Kasy oszcz. w Wieliczce, Stan. 
Cendrowski, przemysłowiec, Maryan Dąbrowski, redaktor, Józc 
Męcina Krzesz, artysta malarz, obywatel, ks. A. Mytkowicz,  
Andrzej Różycki, właśc. real. i kierownik fabryki, Izyd. Staudin- 
ger, urz. Tow. Ubezp., Ant. Stróżyński, Władysław Szymański 

kasyer c. k. filialnej Kauy krajowej.
Dyrekcya:

Ant. Czałczyński, Józef Onyszkiewicz, Stan. Zgórniak,
Gramatyka.

^ »TnTftT oY QT QT QTQT 0 r 0 ^ r ^ i S f n r t 3

nyrawaloaa.

i

F i b r r k i  i i i  B u r .  s z t ic z n y c h  I s p e c ja ł ,  leczn iceye lt
pod firmą

R. RZąCH I CHmiIRSKI
v  Krakowie, nlioa św. Gertrudy, I. 4.

wyrabi* pod kontrolą kowlzyi Praemyzłowej Tow. Leknraklego trak., polecone
priM toż Towarzystwo

■ODY im UKH UfE SZTUCZNE
#dpOwi*d*Jąc« okładem chemicznym wodom:

IHttiMiI. BlmUbliHhlil, SilttnkliL Kichy, lomburo, Hliilngra,
tudzież apaeyame lecznicze j a t :  litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną, 
o m  inna wody mineralne z pnepian prot J a «  » r .k le g o .  Sprzedaż cząat- 

kow* w  apleknah i drogueryach. — Cenniki n» żądanie darmo.
j h p j 1 U i U i U i U ,U i U t U i U i U l U i U i W . t ^ l v ł u 1 v I u i g i g 1 0 I U i O i g 1 g i J ^

PIERWSZA 
KRAJOWA 
FABRYKA 

WYROBÓW 
GYZELERSKG 
BRAZOWNI- 
-  ĆZYCH -

Kraków, Floryanska L. 18. —  Telefon Ho. 414.
Pracow nia dla sztuki kościelnej, wykonywa monstrancyn, kielichy, puszki i t. d. — A rtvkuły galanteryjne, 
świeczniki elektryczne, złoci, srebrzy oraz patentuje we wszystkich kolorach. — Ceny konkurencyjne. — 

91 o Przyjm uje wszelkie miprawy.

W  KRAKOWIE, RYNEK GŁÓWNY L. 1.
P O  K P A :

Materyały jedwabne i wełniane
na suknie  dam sk ie  codzienne  i wizytowe, Bluzki,  Szlafroki,

halki i t. p.

w ieczorowe,  Żakiety a n 
gielskie i futrzane,  go towe 

Kostyumy, Szlafroki, Bluzki i Spódnice w ogromym wyborze.
Okrycia damskie

w różnych kolo
rach i wzorach.Pończochy damskie 

Pończoszki i Skarpełeczki
dla c h łopców  i panienek .

Bieliznę damską i dziecinną
płóc ienną  i sz ir t ingową oraz t rykot ow ą Prof. Dra Jaegera.

Bieliznę stołową ££SJSk̂Wifc R*I-nil*
m

i M aglow niki oraz
do nosa,  Ścierk i

Płótna krajowe i zagraniczne,  Szyrtingi, Per- 
kale i Batysty.

D a h  z  piór  i C y n  f ,  ga z o w e  i j e d w a b n e  —  Hafty 
1 futrzane,  szwajcarsk ie  Koronki -  wsze l

kie na jmodnie j sze  ubran ia  sukien.

W Y ŁĄ C ZN A  S P R Z E D A Ż

Gorsetów paryskich marki „P. D.“

Kompletne wyprawy ślubne.
C e n y  nizfcie k o n k u r e n c y jn e -

Wszelkie próby wysyła się na żądanie odwrotną pocztą.

W Internacie
Z a k ł a d u  n a u k o w e g o

emerytowanego majora A, Kornbergera i A. Moscheniego w Krakowie,
„W illa  W e n Ł c y a  (pałac hr. Dębickich) 80 5 3

są do wynajęcia dla zamożniejszych uczn iów  Hzkót średn ich  lub dla p>, A kade
mików, osobne pokoje z usługą, opałem, elektrycznem oświetleniem i ewentualnie z ca
lem utrzymaniem. — Zakład posiada duży, cienisty park z placem tennisowym i dla gim 
nastyki, czytelnię, łazienki i t, d, — Dyrekcya Zakładu przyjmuje młodszych uczniów w 
zupełną opiekę i na wychowanie. — W Zakładzie udziela się nauki języków, szermierki

.......................... a  Wi t. <1. — Wszelkich informacyj udziela Dyrekcya Zakładu „W illa lenecya

ZAKŁAD IM. K R .  JADWIGI
W K A S IN IE  W IE LK IE J (G a l ic ja )

p i e r w s z o r z ę d n e  ź r ó d ł o  k r a j  h a f tó w  ś w ie c k ic h  i  k o ś c ie l n y c h ,
przj’jm uje zamówienia i wykonuje :

Wyprawy ^Inbnc t. j. bieliznę dam ską , pościelową i stołową.
iBrlizttf Hofticlną t. j, alby, komże i obrusy na ołtarze.
Szaty liturgiczne jak stuły, ornaty, kapy, umbrakula, baldachi 
- - my, sztandary etc. etc. nowe, jakoteż restauracya starych. -

Cenniki darmo i opłatnie. 18 52 3

Automobil Double Phaeton Z tZ ł  Hp.
marki „fiermalif"

kom pletnie odrestaurow any, z lampami i zapasowym garniturom  pneuma
tyków  ma do sprzedania za K. 7 500.

Catic. fluto-Garagt, Kraijów, ot. 5moldsKa I. 29.

L O S Y
Loteryi fantowej „Krajowego Ogniska Nauczyciel
skiego1 ‘ na budowę sanatoryum nauczycielskiego

można nabywać w Administracyi „Głosu Narodu"
po 1 koronie.

Na koszta przesyłki pooztowej n a le ż y  dołąozyó 10 hal.

Z a r z ą d  p  s i e k ł  A n i .  K r a i n ś k i e -  
g o  w  J e z l e r z . t u a c h  ad Borszczów 

wysyła w '■'-kilowych blaszankach. wszystko 
opłatnie, prawdziwy miód lipcowy w cenie
7 kor. 50 h. a wyborny miód lipcowy w cenie
8 koron. W ysyła również miody pitne wy
szczególnione na kilku wystawach, tak  sto- 
łjw y kasztelański, królewski i miody pitne 
owocowe jak  Borówczak, Maliniak, Dereniak, 
Wiśniak, W inogroniak, Ożyniak i t. d. w 
5 ciokilowych blaszankach, wszystko opłat- 
nie, w cenach od 6 koron 40 hal. do 6 kor.

70 h. cenniki na żądanie franko.

Fortepian
ta a io  do w j n a ję c ia

Wiadomość Pensyonat „Jolanta" ul. Grani
czna 14. I. p.

|  o n  P a l l r a S  krawiec zauda- 
J t M M i  r o i  B U  a j  szk ały w Pół-
wsiu Zwierzynieokiem L 191, który temi 
dniami opuścił szpital — jako nieuleczalnie 
hory, nie może zapracować na swe i swej 

rodziny utrzymanie.

ZAŁOŻONY W BOKU 187J j

I I I I I I

n n n . - i i i m i E i i H n i

BIUCI TREMBECKICH j
e  In k o m , l ik o iitk i  L 7. i
(dom wiuny). Telefon 462

f  odejmuje wykonywania I 
twMn- ^szelkicL robót w zakres ten 

wchodzących a w szczególno- 
g-obowcow i pomników tak w 
j« u ,  jak na prowlncyf. Poieoa 

wybór gotowych pomników x[ 
’wca marmuru i granitu. 1491|

H irnuowl* ul. Kanoniczna I. 18. 
JEDYNA W ERAJU

F A B R Y K A  PASÓVi
m aszynow ych

i;gnace&o W urm a.
Renomowana firma ffijfj

jitsztW* inka?enteł(
oraz sprzedawczyń dla artykułu do
mowego. Zarobek pewny. Uwzglę- 
dn:one będą oferty li tylko kandy
datek o nienagannem zachowaniu się. 
Oferty pod .,Pewny“ do Administracyi 

„Głosu Narodu11. 86 3 3

Kom pletny s z y b
naftowy

z maszyną przyrządami wiertnlczeml i 
kowalskiemu l całKowirem urządzeniem 
i przynależnościami tanio do sprzedania
Zgłoszenia J. T Kosibowie w Biezdziedzy 
p. Kołaczyce P. T, Członkow.e byłej spółki 
naftowej w Bleździerzy mają pierwszeństwo 

kupna. 92 3 3

P I dzkcKai pomocy z r '
szyciu itd. poszukuje się natychm iast 
Inteligentnej dziewczyny lub starszej 
osoby. Zgłaszać się do Urzędu pośre
dnictwa pracy w Krakowie, ul. .Ja
błonowskich 1. 19. 101 7 2

Poszum oti kwietnia 1910 mie 
ezkania z 4 pokoi, ku

chni, ogrodu w Kobierzynie (pod Kra
kowem) lub w najbliższych okolicach, 
na okres kilkoletni. Zgłoszenia przyj
muje biuro Ogłoszeń Gołębia 14. 98 3 2

Miód! miód potaniał!
deser, kurac. twardy K. 6-80, gęsto płynna 
patoka (rarytas miodoborów) K- 7 30 za 5 
kg freo. Własne pasieki! Wszędżie sprze
dają miód sztuczny fałszowany. Ostrożnie! 

Korzeniewicz, em. nauez. Iwanczany.
95 7 3

Przyjmę zaraz
a o n t a i U  gospodarczego

z ukończoną niższą szkołą rolniczą. Począł 
kowa pensja  miesięczna 20 koron oraz cal 
utrzymanie. Zgłoszenia pod adresem Wikto  
D ałkow sk i d z ie rżaw ca  dóbr, Kań 

uzuga p. Kęty. 52 6

P o t r z e b n y  je s t
od 1 lub 15 lutego b. r. ekonom, młod; 
kawaler. Zgłoszenia pisemne i odpis swia 
d ec tw ; nie przyjęte podania pozostaną be 
odpowiedz. —  Dwór Przybradz, poczt: 
Z a to r  102 3

Masło stołowe kg. paczka K 10 80

Wyborny mióo lipcowy
kuracyjny rarytas miodoborów z własnej pa
sieki 5 kg, blaszanka K. 6 20. Wysyła za 

zaliczką I. M. Farba, Podhajce. 70

Do

ulokowania
zaraz na hipoteki domów kilkadzie
siąt tysięcy koron w całości lub czę
ściowo na m/j i 6V20/o ma kancela- 
rya Dra FranciszKa Mussila, adwokata 
w Krakowie, ul, Karmelicka I. 15, I. p.

Wyszło z druku:

„Tajemnioe powodzenia 
w  żyoiu"

przez Dr. M. Harweya.
Treść: W towarzystwie. W stosunkach 

z ludźmi. Namiętności. Panowanie nad sobą. 
P otęga woli i skupienie umysłn. Środek na 
znużenie. Jak  pozbyć się obaw i trosk? Jak  
wychowywać dzieci do szczęścia? Hygiena. 
Na czem polega szczęście? i t. d.

Cena 1 kor. 50 hal., z przesyłką pocztową 
X kor. 70 hal za zaliczką 2 kor. 10 hal. De 
nabycia w Administracyi „Głosu Narodu", 
ul. św. Krzyża 7.

po w ypraw  ślubnych r o d z a jo w e , artystyczne Ha S ta c y e  D ro g i
n a l n wa n p  w  ra m a c h  i h p / .  *  f%w^4lWlWfT K p z w ż o m r e i

i urządzeń n k a j i y w  t r e ś c i  r e l ig i jn e j  i
mieszkań: w i l l  B A J  reprodukcye i ręcznie malowane w ramach i bez. y w f|*^%»w»¥*r K r z y ż o w e j  

artystyczne wykonanie na płótnie i papierze w trwałych ramach i bez. — F ig u r y ,  L ic h t a r z e ,  L a m p k i,  K ro p ie ln ic e ,  K r z y ż e  
do postawienia i zawieszenia, F e r e t r o n y ,  Z a k ł a d k i  jedw abne do M s z a łó w  i brewiarzy. —  Ś w ie c e  w o s k o w e  najiepsza jakość 
I kg. K. 4 4 0 .  — K s ią ż k i  do nabożeństw a polskie, francuskie i niemieckie — poleca najtaniej N a jw ię k s z y  h a n d e l d e w o c y o n a li

K. ZAJ/jCZKOWSK!
Kraków, plac Maryacki I. 8.

Nakładę® Spółki komandytowej właścicieli Głosu Narodu. Drukarnia >GRosu_Narodu< (pod zarz%dem J. R. Dobrzańskiego) u l  św. Krzyza 1. 1,


